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„ B I 0 P H Y T 0 L - L IQ U . “ — G Ą S E C K I  
i do r e c e p tu ry  — flak . 100 g. Reg. n r  1843

K rop le ,, flak . 20 g 
cena  z ł  2 .50

2 razy  dziennie po 20—30 k rop li, n a  pół godzi­
ny  przed jedzeniem .

„ B IO P H Y T O L “ —  G Ą S E C K I  
„ „ w p ro s z k u  do re c e p tu ry  Reg. n r  1846

K ap su łk i, pud. 30 kaps. 
cena  z ł  3.75

D orośli b io rą  3 razy  dziennie po 1 — 2 kaps. 
w  czasie  jedzen ia , Dzieci stosunkow o m niej

„ F E R R O - B I O P H Y T O L “ -  G Ą S E C K I  
„ „ w p ro s z k u  do re c e p tu ry  Reg. n r  1906

K apsułk i, pud. 30 kaps. 
cena  z ł  2 .90

3 razy  dziennie po 2 k ap su łk i w czasie 
jedzen ia .

„ F E R R O - B I O P H Y T O L “ C. A R S E N O K apsu łk i, pud. 30 kaps. 2 ra z y  dziennie po 2 k ap su łk i w pół godz. po
Reg. n r  1907 cena  z ł  3.15 jedzen iu .

„ N U C L E O P H Y T O L “ —  G Ą S E C K I  
( F e r r o -B io p h y t o l  z Nucle iną).  Reg. n r  1845

T ab le tk i, flak . 30 tab l. 
cena  z ł  5 .50

3 ra z y  dziennie po 2—3 tab le tk i.

„B 1 O T O N 1 N “ —  G Ą S E C K I  
(B iophyto l,  Cola, Nuc le iną  
A r se n ,  S t ry c h n in a ,  M a n g a n )  Reg. n r  1892

Syrop to n izu jący  
F lak . ok. 135 g 

cena  z ł  4.50

D la dor. 3 r. dz. 1 — 2 łyż. od herb., dzieciom: 
od 2 — 3 la t  po i  łyż. od kaw y  2 — 3 r. dzień, 
od 3 — 6 l a t  po 1 łyż. od kaw y  2 —  3 r. dzień, 
od 6 — 12 la t  3 razy  dzień, po 2 łyż. od kaw y

„W I T A F  O S  F  0  Z  A “ 
z aw ie ra  „B iophy to l“ i inne  so le

odżywcze. Reg. n r  5345

M ączka odżyw cza 
F lak o n  ok. 100 g 

cena  z ł  3.75

Dzieciom od 1 — 3 la t  3 razy  dz. po 1 m iarce: 
S ta rszy m  dzieciom i ozdrowieńcom: 

od 3—6 m ia rek  3 ra z y  dziennie.

M o k o t o w s k a  F a b r y k a  C h e m i c z n o  - F a r m a c e u t y c z n a

A D O L F  G Ą S E C K I  i S Y N O W I E ,  Sp.  Akc .
W a r s z a w a ,  M o k o t ó w  —  ul .  B e l g i j s k a  Nr.  7.
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W szystkim, którzy nadesła li nam życzenia św iąteczne i noworoczne 
składam y serdeczne podziękow anie

Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Farmaceutów Pracowników w R. P. 

i Redakcja Kroniki [Farmaceutycznej

Biblioteka Jagie llońska

NA PRZEŁOM IE 1002158006

Przystępując do tradycyjnego sporządzenia bilan­
su zysków i s tra t w zawodzie farm aceutycznym , roz­
patrzm y najpierw  wydarzenia, które aczkolwiek nie 
wiążą się bezpośrednio z farm acją ani z jej przed­
stawicielami, m ają jednak, zdaniem dobrych obser­
watorów, pewien związek z dziedziną nas interesu­
jącą.

Krwaw e zapasy na dwuch przeciwległych k rań ­
cach globu, rozpoczęte jeszcze w r. 1937 ,nie zakoń­
czyły się, a już w końcu roku ubiegłego byliśmy o 
krok od nowej zawieruchy wojennej, która w  skut­
kach dałaby obfitsze żniwo, niż największa z dotych­
czasowych wojen wojna światowa 1914 — 1918.

Na szczęście obeszło się bez krwawych porachun­
ków, a zwycięstwo odniosła dyplomacja. I nie tylko 
dyplomacja „wielkiej czwórki“ monachijskiej, ale 
i dyplomacja polska. W yraźne postawienie sprawy 
— „nic o nas bez nas“, zdecydowana postawa naszej 
arm ii i całego społeczeństwa, gotowość przelania 
krw i za słuszną sprawę, sprawę powrotu rodaków 
z za Olzy do Ojczyzny, sprawę oddania tej ziemi, 
która została nam  w chwili dla nas ciężkiej zdra­
dziecko zabrana, gotowość na wezwanie Wodza ■— 
sprawiły, że uzyskaliśmy wszystko bez wojny, acz­
kolwiek nie obeszło się bez ofiary krw i złożonej przez 
braci naszych — za co oddajmy Im należną cześć. 
Takim samym zwycięstwem dyplomacji polskiej w 
m arcu r. ub. było nawiązanie norm alnych stosunków 
sąsiedzkich z Litwą. W roku ubiegłym  przeżyliśmy 
również zmianę ciał parlam entarnych i samorządo­
wych.

Świat pracy po raz pierwszy w ystąpił do wybo­
rów z samodzielnymi listam i i chociaż nie od­
niósł sukcesu, dał jednak dowód, że stać go na w ła­
sne wystąpienia, a gorzki owoc doświadczenia w y­
korzysta przy następnej okazji. Idea konsolidacji, 
aczkolwiek znalazła oddźwięk wśród pracowników 
umysłowych, to jednak jest jeszcze za młoda i nie 
ogarnęła sw y m ' wpływem  wszystkich „abstynen­
tów“ zrzeszania się. Każdy rok jednak przynosi nowe 
zdobycze w tym  kierunku. Styczniowy kongres p ra­
cowniczy, entuzjastycznie przyjęta deklaracja w spra­
wie sił zbrojnych Państw a i uchwalone rezolucje, 
ogólno - pracowniczy zjazd Zagłębia Śląsko-Dąbrow- 
sko-Krakowskiego, odbyty w lutym  ub. roku w So­
snowcu i wreszcie wydaw anie własnego pisma p ra ­
cowniczego — są najlepszym  dowodem żywotności 
ruchu pracowniczego.

Dowodem doceniania znaczenia św iata pracy w 
życiu społecznym i ocenieniem gotowości do wszel­
kich ofiar — był udział przedstawicieli Unii Z. Z. 
P. U., po raz pierwszy, na Zamku na organizacyjnym  
zebraniu w sprawie zbiórki na Pomoc Zimową.

Zawód farm aceutyczny ma do zanotowania w ro­
ku ubiegłym następujące dowody swej żywotności: 
odczyt prof. dra H. Baggesgaarda Rasmussena z Ko­
penhagi o znaczeniu słabych kwasów i zasad w wod- 
no-alkoholowych roztworach, XIX  Zjazd Delegatów 
Z. Z. F. P. w  W arszawie, Zjazd Przedstawicieli W y­
działu i Oddziałów Farm aceutycznych w Polsce we 
Lwowie, III Doroczny Zjazd Właścicieli i Pracow ni­
ków aptek, poświęcony sprawom obrony przeciwlot-
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niczo - gazowej Państw a w Poznaniu, Zjazd apteka­
rzy woj. warszawskiego, Zjazd Delegatów P. P. T. F. 
i uchwalona na tymże zjeździe rezolucja w ¿prawie 
popierania polskiego przem ysłu farmaceutycznego 
] I Polska W ystawa Szpitalnictwa.

Dowodem wyrobienia obywatelskiego farm aceu­
tów jest udział we wszystkich zbiórkach, zaś dowo­
dem zrozumienia znaczenia obronności państw a było 
wręczenie przez przedstawicieli wszystkich organi­
zacji i odłamów farm acji — P. M arszałkowi Śmigłe- 
mu-Rydzowi — czeku na sumę 244.000 zł., zebranych 
od farm aceutów  całej Polski.

Celem dokształcenia farm aceutów  odbywały się 
specjalne kursy, organizowane przez Oddziały orga- 
nizacyj farm aceutycznych, a na specjalne podkreś­
lenie zasługuje żywotność T-wa Przyjaciół W ydziału 
i Oddziałów Farm aceutycznych Uniwersytetów Pol­
skich, k tóre pod wodzą niestrudzonego duchowego 
Wodza Farm acji Polskiej prof. dra Bronisława Kos- 
kowskiego, stale poszukuje nowych dróg do podnie­
sienia wiedzy farm aceuty i um iejętności zastosowa­
nia jej w  życiu, celem podniesienia prestiżu zawodu.

Na terenie W ydziału i Oddziałów Farm aceutycz­
nych na U niw ersytetach Polskich żaden farm aceuta 
nie uzyskał stanowiska profesorskiego, jednak kilku 
farm aceutów uzyskało doktoraty farmacji.

Fundacja im. ś. p. M anduka nagrodziła pracę dra 
St. Weila p. t. „Chemia organicznych środków lecz­
niczych“ — jedyne tego rodzaju dzieło w literaturze 
naukowej polskiej. Utworzona również została na­
groda im. ś. p. Alfonsa Bukowskiego przez rodzinę 
zmarłego. W stadium  urządzania było muzeum fa r­
maceutyczne oraz biblioteka W. T. F.

Od roku obowiązująca Farm akopea Polska II 
przyczyniła się zapewnie w dużej mierze do zm niej­
szenia różnic dotychczasowych w przyrządzaniu le­
ków.

Ustawodawstwo aptekarskie, po za wejściem w 
życie z dn. 1. VII. r. ub. Ustawy o w ykonyw aniu za­
wodu aptekarskiego, nie przyniosło nam  w roku 
ubiegłym  dalszych swych części t. j. Izb Farm aceu­
tycznych (nazwy tej domaga się słusznie Z. Z. F. P.) 
i ustaw y o aptekach. O ile ustaw a o Izbach może 
wejść pod obrady plenum  ciał ustawodawczych, ze 
względu na zatw ierdzenie jej projektu  przez prezy­
dium Rady Ministrów, to projekt ustaw y o aptekach 
musi przejść jeszcze przez m isterny labirynt uzgad­
niania go przez zainteresowane M inisterstwa.

Farmaceuci, bez względu na przynależność orga­
nizacyjną, w inni wytężyć wszystkie swe siły, by za­
pewnić sobie w ustaw ie należne prawa, a przede 
wszystkim w y ł ą c z n o ś ć  z a w o d o w ą .

Na stanowisku naczelnika W ydziału Nadzoru F ar­
maceutycznego Min. Op. Społ. zaszła zmiana. Do­
tychczasowy wieloletni naczelnik tego W ydziału płk 
mgr W. Sokolewicz ustąpił miejsca p łk mgrowi Teo­
dorowi Pasteckiemu.

W roku ubiegłym  ubyli z naszego grona: prof. 
K onstanty Hrynakowski oraz kol. kol. Józef Bądzyń- 
ski, J. Baryłkiewicz, Franciszek Borzęcki, Czesław 
Chaciński, Juliusz Drancz, Stefan Drecki, Herman 
Englender, Beniamin Finkiel, Ignacy Grzeszkiewicz, 
Feliks Hryniewicz, Bronisław Jakliński, Anna Jaś- 
kowska, Stanisław  Jezierski, Józef Kalaj eff, Michał 
Kowalski, Felicja Kuźmicka, Józef Kuźmiński, Ka­
zimierz Kalinowski, W ładysław Kaczyński, Bruno

Kleiner, Ja n  Kłobukowski, Ju lian  Koprowski, Wac­
ław  Kreczmar, Stanisław  Kucharski, Konrad K ule­
sza, W ilhelm Landesberg, H enryk Lewites, Czesław 
Łapiński, Ignacy Łotoczko, W ładysław Miętus, Jan  
Niwiński, Józef Michał Naimski, W ładysław Nikle- 
wicz, Stefan Niwiński, Józef Olszewski, W. Piotrow ­
ski, Józef Pytelski, Zenon Reder, Tadeusz Reger, 
M arian Józef Roniger, Jan  G racjan Ryl, Hilel Sapoż- 
nikow, Antoni Stecki, Saul Szwarc, Jan  Szczudłow- 
ski, Jakub Welt, Jan  Witkiewicz, Ludwik W ojdaliń- 
ski, Józef Zagrodzki, H enryk Zaporski, Roman Zie­
liński, Edw ard Zwierciadłowski.

Na terenie naszego Związku najw ażniejszym  w y­
darzeniem  był XIX Zjazd Delegatów, na którym  za­
padły tak  ważne dla zawodu i farm aceuty — pracow­
nika uchwały, z których część została zrealizowana, 
inne zaś są w stadium  realizacji.

Zjazd nadał również dwa członkostwa honorowe: 
w eteranow i powstania z 1863 r. kol. por. mgrowi W a­
lentem u M ilczarskiemu i w ieloletniemu prezesowi 
Zarządu Głównego Związku i redaktorow i Kroniki 
Farm aceutycznej — kol. mgrowi Edmundowi Szy­
szko.

W roku ubiegłym  został uruchom iony nowy Od­
dział Związku w Przem yślu i daleko posunięte prace 
w kierunku uruchom ienia Oddziałów na innych te ­
renach. Opracowane zostały projekty umów zbioro­
wych dla farm aceutów  pracowników aptek zarówno 
pryw atnych, jak  i aptek Ubezpieczalni Społecznych. 
Pierwsze konferencje na tem at umowy zbiorowej dla 
form aceutów pracowników aptek Ubezp. Społ. już 
się odbyły.

Praca w  terenach polegała na dążeniach do za­
w arcia umów zbiorowych, względnie do częściowej 
popraw y w arunków  pracy i płacy, na organizowaniu 
w Związku wszystkich farm aceutów pracowników, 
na dokształcaniu zawodowym, czy to przez urządza­
nie kursów, czy też przez wygłaszanie odczytów nau­
kowych lub społecznych.

W roku ubiegłym  daliśmy znowu dowód swej 
ofiarności i w yrobienia obywatelskiego i związkowe­
go — deklarując składki na Fundusz Uczczenia 
XX-Lecia Zdobytej Niepodległości, Fundusz Praso­
wy i Pomoc Zimową dla Bezrobotnych.

W pracach ogólnozwiązkowych brali nasi człon­
kowie czynny udział w  Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej, Radzie Naczelnej Unii Z. Z. P. U., Sek­
cji Kobiecej Unii Z. Z. P. U., Radach Okręgowych 
Unii Z. Z. P. U., M iędzyzwiązkowych Reprezenta­
cjach Pracowników Umysłowych, Zarządach: L. M. 
i K , L. O. P. P., Związku Rezerwistów, Rodziny Re­
zerwistów i innych.

Bilans z działalności Związku naszego, przy 
zrozumieniu konieczności konsolidacji i korzy­
ści płynących ze wspólnej pracy, mógłby być korzy­
stny — jest jednak tylko zadowalający, choć dla nie­
których Oddziałów m a on ocenę wyższą. Są to Od­
działy, w których członkowie rozumieją, że do p ra­
cy dla dobra zawodu i Związku jesteśm y obowiązani 
wszyscy, tak  jak  do obrony granic Państw a lub 
przyjścia mu z pomocą w potrzebie.

Rozpoczynając 1939 rok, życzmy sobie przede 
wszystkim  dalszego wzrostu mocarstwowości Pol­
skiej i dalszych bezkrwawych sukcesów na terenie 
międzynarodowym.
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Dla świata pracy — sprawiedliwości społecznej, 
pracy uczciwie wynagradzanej, schludnych miesz­
kań, oświaty i godziwej rozrywki.

Zawodowi — stanowiska w społeczeństwie, na ja ­
kie swą wiedzą, pracą i poświęceniem dla dobra ogól­
nego, zasługuje.

Związkowi — aby wszyscy farm aceuci -— pracow­
nicy zrozumieli korzyści płynące z pracy zbiorowej 
i tym  samym stali się jego członkami, aby, m ająca

się ukazać ustaw a o aptekach zagw arantow ała jego 
członkom pełne upraw nienia zawodowe.

Niech w nowym, rozpoczynającym się okresie 
walki o nasze praw a zawodowe i pracownicze nie 
zabraknie ani jednego farm aceuty pracownika i niech 
inni nie decydują

„ n i c  o n a s  b e z  n a s “

J. Dz-ic

MGR WŁADYSŁAW OPOLSKI.

Związki siarkowe we współczesnej chemoterapii
(S treszczen ie  re fe ra tu  w ygłoszonego  w  dn. 23 p a ździern ika  1338 r. na w a ln y m  zebran iu  członków  O ddzia łu  Zagłęb ia

D ąbrow skiego Z. Z . F. P..

Trzy lata mija, gdy Domagk, eksperym entując 
na zwierzętach doświadczalnych, stw ierdził działanie 
bakteriobójcze związków sulfamidowych (z. s.).

W ciągu trzech lat związki sulfamidowe przeszły 
próby laboratoryjne i kliniczne, a produkcja ich 
wzrosła, przechodząc najśmielsze przypuszczenia. Nie 
od rzeczy więc będzie, bodaj w krótkim  zarysie, stre­
ścić, co w tym  zakresie dokonano, jakie zwycięstwa 
i jakie zawody spotkały badaczów w ich żmudnej 
walce z ukrytym  przeciwnikiem  jadow itym  i groź­
nym.

We wstępie należałoby nadmienić, że związki sul­
famidowe nie są pierwsze i napewno nie ostatnie 
z arsenału środków chemoterapeutycznych. Idea che­
m oterapii: działania środkiem chemicznym bezpo­
średnio na przyczynę schorzenia zakaźnego, została 
zrealizowana w postaci związków arsenowych, chi­
niny, pochodnych akrydyny, srebra, antym onu itd. 
Związki powyższe działają raczej na pierwotniaki. 
W schorzeniach wywoływanych bakteriam i służą 
z m ałymi w yjątkam i jako środki pomocnicze.

Bez przesady można powiedzieć, że do 1935 r. nie 
było związku chemicznego, który  by pozwolił na 
przeprowadzenie „curatio sterilisans m agna“ w sto­
sunku do bakterii w ogólności, a szczególnie — pa­
ciorkowców. Sero- i w akcyno-terapia była wówczas 
jedyną bronią w zwalczaniu zakażeń bakteryjnych.

W roku 1913 polski bakteriolog w Krakowie Filip 
Eisenberg skierował uwagę na chryzoidynę, jako 
barw ik działający zabójczo na paciorkowce in vitro. 
Po dwudziestu kilku latach (1935 r.) Domagk, ekspe­
rym entując z myszami zakażonymi paciorkowcem, 
stwierdził, że pochodna sulfamidowa chryzoidyny 
chroni zakażone myszki przed śmiercią, a zdrowe 
— przed zakażeniem.

Wspomniana sulfamido-chryzoidyna, zsyntetyzo- 
w ana przez Mietscha i K larera, po przejściu prób 
klinicznych, została oddana do użytku świata lekar­
skiego pod nazwą „Prontosil“ (tabl. a 0,3g) i „Pron- 
tosil solubile“. Prontosil zawiera pierścień chryzo- 
idynowy i grupę sulfamidową (1), w postaci stałej 
jest słabo rozpuszczalny (0,25%), a w  postaci

— N =

h.n - 'N

N —

\ /
nh2

\ /
so2nh2

V
so2nh

N : - N OH

/ v \ NH.CO.CH,

NaO, S-1 -SO.Na\ / \ /

2 .

rozpuszczalnej do w strzykiw ań w połączeniu z gru­
pą naftalonow ą (2), tworzy roztw ory 2V2°/o.

W yniki badań uczonych niemieckich zostały po­
twierdzone przez badania kliniczne francuskie, an­
gielskie i amerykańskie, a co najważniejsze — za­
chęciły cały szereg uczonych do badań nad połącze­
niam i siarki oraz ich wskazaniami chorobowymi 
i pozwoliły do pewnego stopnia na w yśw ietlenie isto­
ty  działania związków sulfamidowych. Sulfamido- 
chryzoidyna, oddając duże usługi jako środek ba­
kteriobójczy, nie była dla organizmu obojętna to raz, 
a dwa, przez posiadanie w swym pierścieniu grupy 
dwuazowej, odznacza się intensyw nym  czerwonym 
zabarwieniem, barw iącym  przy zażywaniu powłoki 
skórne, w ydaliny i wydzieliny. Główny w ysiłek zo­
stał skierowany na wytworzenie środka pozbawio­
nego wymienionych wad, a o spotęgowanym działa­
niu terapeutycznym .

Z kolei syntetyzuje G irard w 1936 r. karboksyl- 
sulfamido-chryzoidynę (3)

• N = N —

HOOC NH,

\ /
NH,

/ \

\ /

różniącą się od Prontosilu grupą CO.OH, mniejszą 
barwnością, a zdaniem Gley‘a i G irard‘a — dw ukrot­
nie przewyższającą Prontosil siłą działania. W za­
stosowaniu praktycznym  karboksyl-sulfam ido-chry- 
zoidyna jest pod nazwą Rubiazol, Azofag C w tab let­
kach (a 0,2), a w zastrzykach jej sól sodowa.
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Jednocześnie z postępem  syntezy związków sul­
famidowych przeprowadzano badania nad m echani­
zmem ich działania w  ustroju. B rak działania związ­
ków sulfamidowych in vitro, a aktywność ich in vi­
vo skłaniała uczonych do przypuszczenia, że albo 
związki sulfamidowe wzm agają siły obronne ustroju, 
albo przem ieniają się na związki bakteriobójcze dro­
gą reakcji chemicznych w organizmie.

Pomocnymi tu  były badania Sisley‘a i Porchera, 
na podstawie k tórych J. J. Tréfouel, N itti i Bovet 
doszli do wniosku, że sulfamido-chryzoidyna, ulega­
jąc w ustro ju  redukcji, rozkłada się na (4) trójam i- 
no-benzen i para-amino-benzeno-sulfamid (1162 F)

•N :

H„N / \

\ /
NH5

= N  -

/ \

\ /
SO,NH,

NH,

/ \

+ 2 H , > X /  

NH2

i.

NH,

+

NH2

/ \

\ /

/ \

\ /
S 0 2NH2

pod różnymi nazwami: Prontosil album, Antistrep- 
tina. sulfamid, amino-benzeno-sulfamid itp.

Jest to ciało bezbarwne o gorzkawym smaku.

Badania M ayer‘a nad wym ienionymi dotychczas 
związkami sulfamidowymi, pom ijając barw ę i smak 
w użyciu, podkreślały przede wszystkim  toksycz­
ność.

Związkiem stosunkowo najm niej toksycznym, a 
posiadającym  w ybitną własność streptokokobójczą, 
okazał się benzeno-para-amino-benzeno-sulfamid (7)

NH — C H2 —

/ \  / \

\ /
SO,NH,

\ /

zbadany przez Goissedet‘a, Despois, Gailliot‘a i Ma­
y e ra , pozbawiony sm aku i barw y, rozpuszczalny w 
wodzie do 20% w postaci dwusiarczynu sodowego 
fenylo-propylo-am ino-benzeno-sulfam idu (8).

NH -  CH — CH, — CH
działający nie tylko in vivo, ale i in vitro.

Spostrzeżenia powyższe potwierdzone zostały m. 
inn. przez Prof. D-ra J. Supniewskiego i D-ra Hano. 
Ponieważ działanie 1162 F jest o wiele silniejsze in 
vivo niż in vitro, M ayer przypuszcza, że związkiem 
czynnym jest para-hydroksylo-am ino-benzeno-sulfa- 
mid (5)

NH. OH 

/ \

\ /
S 0 2NH2

5.

100 razy aktyw niejszy in vitro  od 1162 F i k tóry ma 
posiadać szczególną siłę streptokokobójczą w orga- 
niźmie.

Zwolennicy związków sulfamido-chryzoidyno- 
wych w yrażają jednak pogląd (Gley, Bürgers i Do- 
magk) sprzeczny z dociekaniami m ałżeństwa Tre- 
fouel, Bovet'a i N itti1 ego, przyw iązując duże znacze­
nie do grupy azowej, wzgl. karboksylowej.

Związek 1162 F pierwszy raz został zsyntetyzo- 
wany przez Gelmö w r. 1908, a drogę w lecznictwie 
utorowały m u badania wyżej wspomnianych bada- 
czów francuskich. Produkow any jest fabrycznie pod 
postacią tabletek  (ä 0,3g) i w  form ie ampułek, jako 
rozpuszczalny (15%) laktozyd-para-amino-benzeno- 
sulfamidu (6)

C IłH220 11H2.HN

/ \

\ /
SO.NH,

SO,Na SO,Na
/ \

\ /

8 .

Fabrycznie produkow any jest pod nazwą zastrzeżo­
ną „Septazin“ tabl. (a 0,5g) i „Septazin solubile“ 
(6%) do zastrzyków domięśniowych, dożylnych lub 
dolędżwiowych.

Dla orientacji wystarczy przytoczyć w yniki do­
świadczeń H alpern‘a i M ayer‘a nad toksycznością 
związków sulfamidowych, przeprowadzone na m y­
szach i psach. Autorzy ci podają, że przy 7 mg. na 
gram  myszy doświadczalnej ginie przy sulfamido- 
chryzoidynie 100% zwierząt, przy 1162 F—80%, a przy 
Septazinie wszystkie myszy pozostają przy życiu. Je ­
szcze jaskraw iej w ystępuje różnica w  doświadcze­
niach na psach. Dawka śm iertelna sulfamido-chry- 
zoidyny wynosi 0,25g na kg., 1162 F — lg  na kg., a 
Septaziny 2g na kg. wagi psa.

B rak toksyczności Septaziny tłum aczą Halpern 
i M ayer zablokowaniem grupy aminowej w  1162 F 
grupą benzenową, podobnie jak  blokując w  trującej 
anilinie grupę aminową, grupą acetylową, otrzym u­
jem y używ any dawniej w  lecznictwie acetanilid.

Uzyskanie związku dobrze tolerowanego przez or­
ganizm, jak: Septazina, pozwoliło zwiększyć dawki 
prepara tu  nie tylko podawanego doustnie, ale i po- 
zajelitowo; ma to decydujące znaczenie przy szyb­
kim  nasyceniu organizmu środkiem silnie bakterio­
bójczym.

Sprawę aktywności związków sulfamidowych w y­
św ietlił M ayer w  szeregu doświadczeń, k tóre pozwo­
liły na zorientowanie się co do poszczególnych pre­
paratów. Badania swe przeprowadził na myszkach 
zakażonych identycznym  streptokokiem, wyhodowa­
nym  i zaszczepionym w jednakow ych w arunkach. 
Pod uwagę brał wartości lecznicze sulfamido-chry- 
zoidyny, 1162 F  i Septaziny.

Jako dawkę najm niejszą kuracyjną dla wym ie­
nionych preparatów , obliczył jednakow ą dawkę
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2,5mg, na 20g. myszy, najm niejszą dawkę śm iertelną 
stw ierdził:

dla sulfamido-chryzoidyny — 20 mg. 
dla 1162 F  — 40 mg.
dla Septaziny — 200 mg.

Biorąc pod uwagę stosunek najm niejszej dawki 
leczniczej do najm niejszej toksycznej, nie trudno 
obliczyć t. zw. „indeks terapeutyczny“, który wynosi: 
dla sulfamido-chryzoidyny — 2V2/20 =  1/8
dla 1162 F — 21/2/40 =  1/16
dla Septaziny — 2V2/2OO =  1/80

Powyższe spostrzeżenia M ayer'a dosadnie obra­
zują dwa razy m niejszą toksyczność 1162 F od sul­
famido-chryzoidyny, a Septazina przedstaw ia się ja ­
ko związek 10-krotnie mniej toksyczny od sulfam i­
do-chryzoidyny, a blisko 5-krotnie — od 1162 F  przy 
identycznym  działaniu terapeutycznym  (2V2 mg. na 
20g m yszy doświadczalnej).

Dotychczas wymienione związki sulfamidowe 
ograniczały swoje działanie bakteriobójcze w głów­
nej mierze na paciorkowce. W spaniałe w yniki osią­
gane w tym  zakresie zachęciły do próbowania ich w 
•schorzeniach wywołanych gronkowcami i gonokoka- 
mi.

Pierwszym  w schorzeniach gonokokowych z do­
brym  efektem  był stosowany w Stanach Zjednoczo­
nych 1162 F. Mietsch, K larer i Domagk w 1937 roku 
syntetyzują kolejno D. B. 32 (9), D. B. 87 (10) i D. 
B. 90 (11) t. zw. „Uliron“ (para-amino-benzeno-sul- 
fam id-p.-am ino-benzeno-dwumetylsulf amidu).

NHj SOjNH, NH, S0,NH.CH, NH, S 0 2N.(CH3)2

/ \  / \  / \  / \

\ /  \ /  \ / .  \ /
so, NH SC, NH

10.

/ \  / \

\ /  \ /  
S 0 2 — NH 

11.

Uliron jest związkiem bezbarwnym, posiada również 
„jądro czynne“, o którym  mowa przy redukcji sulfa­
mido-chryzoidyny, a k tóre wchodzi w  skład 1162 F 
i Septaziny. Położenie grup chemicznych w układzie 
orto lub m eta wpływa ujem nie na siłę bakteriobójczą 
związku.

W leczeniu zakażeń strepto-, gono- i pneumoko- 
kowych stosowany jest również związek F  1399, t. 
zw. „Rodilon“ o wzorze dwu-para-acetyloamino-fe- 
nylo-sulfon (12)

SO,
/ \

\ /
CH,C0.NH

/ \ .

\ /
NH.C0.CH3

12.

zbadany przez Fourneau, Trefouel‘a, Nitti, i Bovet‘a. 
Spośród całego szeregu związków należałoby wspom­
nieć o związku 629 (Yaismann, Levaditi), pochodnej 
pirydinowej sulfamidu, mającej się odznaczać w y­
bitną tolerancją i wybiórczym działaniem na pneu- 
mo-, gono- i stafilo-koki.

Po omówieniu powyższych związków nasuw a się 
pytanie, jaki jest mechanizm działania związków sul­
famidowych w organizmie. Ogólna opinia uczonych 
zdaje się przechylać co do działania „jądra czynne­
go“. Dołączone grupy chemiczne już to zmniejszają 
tolerancję preparatów , już to przyczyniają się do 
zmiejszenia toksyczności, względnie mogą mieć 
wpływ na kierunek działania związku. Stanowisko 
Domagk'a wyrażone w tw ierdzeniu, że „Prontosil, ja ­
ko praw dziw e chemotherapeuticum , działa tylko w 
żywym ustro ju“ podyktowane zostało wynikiem  do­
świadczeń nad sulfamido-chryzoidyną in vitro, przy 
czym okazało się, że nie wykazywała żadnego działa­
nia.

Girard, Domagk, Bürgers w późniejszych bada­
niach ujaw nili w pływ  związków sulfamidowych in 
vitro, jednak współudział sił obronnych ustro ju  łącz­
nie ze związkami sulfamidowymi w walce z zaraz­
kam i zachodzi niezaprzeczenie. Levaditi i Vaismann 
są zdania, że związki sulfamidowe nie podnoszą sił 
obronnych ustroju, lecz działają na osłabienie za­
razka, a tym  samym u łatw iają działanie procesom 
obronnym  organizmu, głównie fagocytozie. Jak  w y­
nika z doświadczeń Bordet‘a, bakterie  z grupy zia- 
renkowców w ytw arzają otoczkę po dostaniu się do 
ustroju. Związki sulfamidowe — zdaniem Levaditie- 
go- porażają tę własność bakteryj, a tym  samym 
ułatw iają fagocytozę. Wg. Osgooda—działanie związ­
ków sulfamidowych polega na neutralizow aniu tok­
syn bakteryjnych, wzmaga bakteriobójcze własności 
surowicy i u trudn ia  rozmnażanie bakteryj.

Co do wskazań związków sulfamidowych, należy 
wymienić przede wszystkim: różę, zakażenia połogo­
we, miejscowe stany zapalne na tle streptokoków, 
anginę i jej powikłania, zapalenie opon mózgowych, 
zakaźne schorzenia nerek, pęcherza, gonorrhea, za­
palenie ucha środkowego, zakażenia przyranne, po­
socznice, wrzodowatość itp.

Dawkowanie, ze względu na mnogość preparatów  
i wskazań, jest trudne do ujęcia schematycznego. 
W internie i chirurgii — nie przekracza przeciętnie 
4—6 tabl. dziennie, a w zastrzykach — 5-10-20 cm3. 
Septazina, ze względu na brak  działania ubocznego, 
stosowana być może w wyjątkowo ciężkich przypad­
kach do 8 tabl. dziennie i 60 cm3 parenteralnie, celem 
szybkiego nasycenia organizmu związkiem sulfam i­
dowym. Na uwagę zasługuje dawkowanie związków 
sulfamidowych w gonorrhei; zależnie od typu p re­
paratu, stosowane są t. zw. „uderzenia sulfamidowe“ 
dochodzące do 4g na dobę, zmniejszane ze znikaniem  
objawów chorobowych.

W m iarę wprowadzenia do szerokiego lecznictwa 
związków sulfamidowych, zaczęto obserwować dzia­
łania uboczne przy ich stosowaniu. Do lżejszych do­
legliwości należą: bóle i zawroty głowy, brak  łaknie­
nia, nudności, tem peratura — ustępujące po zm niej­
szeniu dawek lub odstawieniu leku.

Do cięższych objawów i wręcz niebezpiecznych, 
należy methemoglobinemia, hemoglobinemia, ane­
mia, sinica, żółtaczka, agranulocytoza. Poza tym  spo­
tyka się przem ijające zapalenie nerw u wzrokowego.

Objawy uboczne w zrastają proporcjonalnie do 
dawki i zw. sulfamid, o niższym indeksie terapeu­
tycznym.

Najwięcej objawów ubocznych sygnalizują Stany 
Zjednoczone, co się tłum aczy bardzo chojnym  stoso-
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waniem  związków sulfamidowych, obliczanych w 
produkcji miesięcznej na tony. Stosunkowo dużo 
spotyka się objawów ubocznych przy stosowaniu Uli- 
ronu, zależnie zresztą od m etody leczenia.

Zapalenie nerwów, skóry, błon śluzowych, uszko­
dzenia nerek, w ątroby — są pochodzenia dużych da­
wek U lironu lub, jak  w yjaśniają niektórzy autorzy, 
powoduje je wyzwolona endotoksyna gonokokowa. 
Przeciwnicy tej teorii twierdzą, że zapalenie nerwów 
przy rzeżączce jest niezm iernie rzadkie i nie w ystę­
puje w tak  ciężkich przypadkach, co przy Ulironie. 
Idiosynkrazja spotykana do związków sulfamido­
wych, nie przekracza procentowo norm  spotykanych 
do leków na ogół stosowanych. Do niezgodności lecz­
niczych i chemicznych należy zaliczyć przy stosowa­

niu związków sulfamidowych: siarczany, phenacety- 
nę, arsen, bizmut, złoto i dietę obfitą w siarkę (jaja).

Zastosowanie związków sulfamidowych ma zna­
czenie nie tylko w terapii, lecz — i profilaktyce, 
zwłaszcza w położnictwie i chirurgii.

PIŚM IE N N IC TW O :

(M edycyna i P rzy ro d a  2 (37) B ądzyński: Z w iązki su l­
fam idow e w  w alce  z paciorkow cam i.

(M edycyna 12 (38) D om agk: D rogi i cele ch em o tsrap ii.
H a lb e rsz tad t: W spółczesny s tan  chem oterap ii zakażeń

b ak te ry jn y ch .
(W arsz. Czas L ek. 27— 34 (38) P alazzo li i B ovet: Z asto ­

sow an ie  o sta tn ich  zdobyczy w  ch em o te rap ii rzeżączki.

Streszczenia z czasopism obcych
Pomornik jako roślina lecznicza.
M. S t i r n a d e l ,  H i p p o k r a t e s  8, s tr . 943, (1937), 

za P h a r m .  Z e n  t r a ł  h a l l e  79, str. 109, (1938).

O stosow an iu  p o m o rn ik a  d la  celów  leczniczych posia ­
dam y  w zm ian k i Jo e la  z 1663 ro k u  w  jego  dziele „O pera 
m ed ica“, J . M. F e h ra  z 1678/79 roku , k tó ry  po leca ł tę  ro ­
ślinę  pod  n azw ą  „P an acea  L ap so ru m “ . W 19 w iek u  ro ś lin a  
ow a popad ła , ja k  w ie le  innych , w  zapom nien ie . K o b e rt cy ­
tu je  pom o rn ik  ty lko  jak o  śro d ek  ch ron iący  skórę, na to m ias t 
n ie  w ie  n ic  o jego w ew n ę trzn y m  zastosow aniu .

W edług  u s ta le ń  a u to ra  D om ornik działa , ro zszerzając  
n aczy n ia  i z luźn ia jąc  s taw y  skurczow e n a  n aczy n ia  w ień ­
cow e serca  i n a  p ery fe ry czn y  k rw ioobieg . P o lepsza  i r e ­
g u lu je  u k rw ien ie  m ięśn ia  sercow ego. S to su je  się tak że  p rzy  
an g in a  pecto ris , a rte rio sk le ro z ie  i m yocard itis . U lgę p rz y ­
nosi pom o rn ik  też  p rzy  astm ie.

A u to r s to su je  ro ś lin ę  w  postac i n a lew k i ze św ieżych 
k w ia tó w ; n a lew k a  ta k a  je s t b ard z ie j czynną od n a lew k i 
z suszonych kw ia tów . D aw ka 5— 20 k rop li. D zia łań  ubocz­
ny ch  n ie  zaobserw ow ano  poza rzad k im i w y p ad k am i id io syn - 
k raz ji.

T.

Nasiona dyni jako środek czerwiopędny.
F r i e b u c h  W.  F r e i s e ,  P h a r m .  Z e n t r a  1- 

h a l l e  79, s tr . 97— 99, (1938).

N asiona  d yn i C u cu rb ita  pepo L. na leża ły  ju ż  b. daw no 
w  N iem czech do a rsen a łu  lteków ludow ych, jak o  środek  
czerw iopędny . N iem ieccy ko lon iśc i w  B razy lii rozpow szech­
n ili s tosow anie dyni, jak o  an te lm in ticu m  a tak że  d iu re -  
ticum . B ad an ia  n a d  półdziko ro snącym i i u p raw ian y m i od­
m ian am i dyn i w ykaza ły  szerok ie  różn ice  w  ich  sk ładzie  
chem icznym  i dz ia łan iu . P o rc ja  n asio n  jed n e j odm iany  w  
ilości w yw ołu jącej pow ażne n iep rzy jem n e  d z ia łan ie  ubocz­
ne, z d rug ie j odm iany  za ledw ie  po siad a  słabe  dzia łan ie  czer-

w iopędne. D la celów  leczniczych należy  w ięc dob rać  od­
pow iedn ie  odm iany  o w y raźn y m  i m n ie j w ięcej sta łym  
dz ia łan iu  czerw iopędnym . C iało d z ia ła jące  czerw iopędn ie  
um iejscow ione je s t w  skórce zarodn ika , w  sko rupce  n a s ie ­
n ia  z n a jd u je  się ty lko  w  śladach  k ró tk o  p rzed  i p a rę  m ie ­
sięcy po zupe łnym  do jrzen iu  ow ocu. W edług dośw iadczeń 
au to ra  olej z a w arty  w  nasionach  w  ilości 18.5 do 26.75°/o 
n ie  p osiada  dz ia łan ia  n a  pasoży ty ; p raw dopodobn ie  działa 
jako  coad juvans, u d a rem n ia jąc  ponow ne p rzyczep ien ie  się 
pasożytów  po p ie rw o tn y m  po rażen iu . U przednio  w ysuszone 
i n a s tęp n ie  osko rup ione  nasiona , p rzy  czym  zarodek  g in ie 
lub  odpada, n ie  p o siad a ją  d z ia łan ia , jak o  an te lm in ticu m ; 
na jw y że j dz ięk i zaw arto śc i c ia ł go rzk ich  w  pozostałej otocz­
ce d z ia ła ją  pobudzająco  n a  w y dzie lan ia  żo łądka albo  je lit. 
C elem  o trzy m an ia  m ałe j ilości zarodków  św ieże albo  3— 5 
dn i po z e rw an iu  n asiona  napęczn ia  się roz tw orem  soli k u ­
chennej p rzy  220— 280, po czym  ła tw o  zd e jm u je  się sk o ru p ­
kę. W  zaro d k ach  z n a jd u je  się ciało czynne, a lka lo id , w  ilo ­
ści 0.12 do 0.285°/o; dotychczas n ie  o trzy m an y  w  s tan ie  k ry ­
sta licznym . Z w iązek  tru d n o  rozpuszcza się w  zim nej w o­
dzie, ła tw o  n a to m ias t w  gorącej, alkoho lu , chloroform ie. 
R oztw ór w odny  1 : 4000 zab ija  w  ciągu  5 m in u t do 90°/o 
obleńców  albo  oksyuris. W  w y p ad k u  w y stęp o w an ia  oksy- 
u ris  albo  ascaris  po d a je  się dorosłym  ro z ta r te  10 —  15 
zarodków  w  30 —  50 cm s w ody  ew en tu a ln ie  z d o d a t­
k iem  czynn ika  pop raw ia jącego  sm ak; d la  dzieci daw k a  
w ynosi 7 —  10 zarodków . P o d an ie  następ n ie  śro d k a  przeczy­
szczającego je s t w skazane. P rzy  w ystęp o w an iu  tas iem ca  
d aw k ę  na leży  p rzekroczyć o 50% i trz e b a  kon ieczn ie  po ­
dać śro d ek  p rzeczyszczający  w  odstęp ie  1— V-h godziny. 
T rzeb a  zw rócić uw agę, iż m ieszan ie  n asio n  d y n i z in n y m i 
ś ro d k am i czerw iopędnym i n ie  je s t w skazane. N ap a r z ca ­
łych  n asio n  10 : 250— 300 posiada  s ilne  d z ia łan ie  m oczo­
pędne, zw iększając  ob jętość w ydalanego  m oczu i ilość c iał 
w  n im  zaw artych . N a północy  B razy lii n a p a r  z n asio n  dyn i 
s tosu je  się też jak o  śro d ek  żółciopędny.

Chcesz, by „Kronika" interesow ała wszystkich — pisz do niej.
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D o ś ć  w y z y s k u
W kroczyliśmy w nowy — 1939 rok. Zwykle w te­

go rodzaju wypadkach wszyscy stara ją  się zrobić 
„rachunek sumienia“, rzucić okiem raz jeszcze 
wstecz i dokonać przeglądu minionego okresu oraz 
wysnuć oczywiście wnioski z przeszłości.

Dla nas, farm aceutów pracowników, wciąż jeszcze 
jest otw arta i nader aktualna spraw a naszego bytu 
i dla tego przede wszystkim na tej płaszczyźnie w in­
niśm y zbilansować m iniony okres naszych wysiłków.

Rok 1938 — był rokiem dwudziestym z kolei w 
odrodzonej Polsce. Podkreślam  to dla tego, gdyż za­
wód aptekarski przez te 20 lat nie potrafił uregulo­
wać w ew nątrz siebie warunków, w ynikających z ty ­
tu łu  najm u personelu fachowego i ułożyć współży­
cia tych dwu odłamów na platform ie wzajemnego 
zrozumienia i szacunku.

Minione 20 lat, a szczególnie ostatni okres k ilku­
letni — to nieprzerw ane pasmo wyzysku pracowni­
ków farm aceutycznych na wszystkich niem al odcin­
kach ich pracy zawodowej.

Rok m iniony nie przyniósł również, poza nielicz­
nym i efektami, tak  bardzo oczekiwanej przez ogół 
pracowniczy, poprawy ciężkiej sytuacji.

Farm aceuci — zatrudnieni w lwiej części w apte­
kach pryw atnych, wciąż jeszcze, z b. m ałymi w yjąt- 
kami, pracują według zasad średniowiecznych tj. ty ­
le godzin w  ciągu doby* ile doba ich posiada.

Zagadnienie to od szeregu lat jest poruszane na 
łam ach naszego pisma, zaś w roku ubiegłym, ze 
względu na swe nasilenie, stało się palącym.

Zaiste — tak  ważne zagadnienie — z dziwną 
w prost obojętnością zostało przemilczone przez stro­
nę zainteresowaną, pod adresem  której przede wszy­
stkim  zostało skierowane, a tak  bardzo pragnęliśm y 
usłyszeć coś w  odpowiedzi. Jednym  pocieszyliśmy 
się. Widocznie przyznano nam  rację, milczenie bo­
wiem, w  myśl przysłowia, jest przyznaniem  racji.

Podjęta przez XIX Zjazd Delegatów Z. Z. F. P. 
uchwała, domagająca się zawarcia ramowej umowy 
dla całego Państw a, była najlepszym  dowodem, jak 
farm aceutom  pracownikom zależy na uregulowaniu 
dotychczasowych anorm alnych stosunków w naszym 
zawodzie, jest to bowiem zagadnienie, bez uregulo­
w ania którego współpraca obu odłamów staje się 
wprost niemożliwa.

Dla czego jednak, pomimo wysiłków ze strony 
zorganizowanych farm aceutów pracowników, którzy 
na własnej skórze boleśnie odczuwają i jak  dotąd, 
cierpliwie znoszą „rozkosze“ bytowania swego w na j­
gorszym wydaniu, popraw a nie nadchodzi, a prze­
ciwnie, w  ostatnich latach sytuacja ich została w y­
zyskana do ostatnich granic.

Jest to tym  boleśniejsze, że od pewnego już czasu 
obserwujem y wyraźną poprawę gospodarczą kraju  
na wszystkich niem al odcinkach i słyszymy z róż­
nych stron, a naw et od naszych dostojników pań­
stwowych, że kryzys należy do przeszłości, a wskaź­
nik produkcji przewyższa najlepsze lata dobrej ko­
niunktury. Jesteśm y świadkami wielkiego wysiłku 
ze strony Rządu, postępu, wynalazków, gigantycz­
nych przedsięwzięć i projektów, co oczywiście nie 
pozostaje bez wpływu na obroty aptek.

Wszyscy dobrze pamiętam y, że uposażenia nasze 
przed okresem kryzysowym  były wyższe od 50 do 
100%, a naw et i więcej.

Obecnie obroty aptek-, oczywiście z pewnym i w y­
jątkam i, nie są niższe od obrotów z czasu przedkry- 
zysowego. Zastosowane jednak płace w okresie n a j­
cięższego kryzysu — w dalszym ciągu są stosowane 
wobec pracowników.

W ystąpienia naszych kolegów na poszczególnych 
terenach o uregulowanie obecnych w arunków  pracy 
i płacy — z reguły spotykają się ze stanowczym sprze­
ciwem ze strony pp. właścicieli aptek. Jest to tym  
bardziej zastanawiające, że żądania pracowników idą 
po linii istniejącego w Polsce ustaw odaw stw a pracy, 
zaś kw estia uposażeń staw iana jest na najniższym  
poziomie kulturalnego ich bytowania. Któż bowiem 
może uznać za wygórowane żądanie, by rutynow any 
farm aceuta ze wszystkimi praw am i wypływ ającym i 
z ty tu łu  jego wykształcenia i wykonyw anych czyn­
ności zawodowych, zarabiał 600 zł. miesięcznie, a z 
m niejszą p rak tyką w granicach od 150 do 450 zł.?

Są to płace przeciętne, a jeśli chodzi o porówna­
nie z innym i zawodami o tym  samym wykształceniu, 
to można je określić nawet, jako napraw dę m ini­
malne.

Pp. właściciele aptek są chronieni system em  kon­
cesyjnym, m ają więc zagw arantow aną spokojną p ra­
cę i przyszłość, zaś świadomy wyzysk z ich strony 
i dziwny upór wobec wszelkich zamierzeń możliwie 
sprawiedliwego uregulowania warunków pracy za­
trudnionego personelu zasługuje na potępienie.

Oczywiście, że przyjęty  przez pp. właścicieli ap­
tek system  jest dla nich wygodny i korzystny, a: w 
ciągu długiego okresu tak  się widocznie zakorzenił 
i spodobał, że chcą oni nadal z niego korzystać.

Sytuacja ta  jednak nie może trw ać dalej, zaś p ra­
cownicy muszą otwarcie powiedzieć, iż nie życzą so­
bie, by ich kosztem pp. właściciele aptek zwiększali 
swój m ajątek.

Dotychczasowa form a zatrudniania personelu fa­
chowego — to wrzód, który  jednak przetrw ał zbyt 
długo. Nadszedł najwyższy czas, by wrzód ten  pękł 
i przyniósł pracownikom pew ną ulgę. Musimy jed ­
nak zdać sobie sprawę i z tego, że wrzód ten sam nie 
pęknie i my, pracownicy, będziemy musieli go w re­
szcie przeciąć.

Wrzód — to określenie najwłaściwsze, bowiem 
z w yjątkiem  nielicznych aptek — zatrudniających 
personel fachowy na dwie zmiany, reszta właścicieli 
aptek 34-mili on owego Państw a ignoruje obowiązu­
jące ustaw y o czasie pracy i zatrudnia pracowników 
14 godzin dziennie plus dyżury nocne.

W łonie naszej organizacji, k tóra reprezentuje ogół 
farm aceutów pracowników, a której jednym  z pierw ­
szych haseł jest obrona m oralna i m aterialna swych 
członków, spraw a uregulow ania w arunków  pracy 
i płacy w aptekach dojrzała już dostatecznie. P ro jek t 
układu zbiorowego, regulującego ten anorm alny stan 
na terenie całego kraju, został już konkretnie opra­
cowany i będzie złożony stronie zainteresowanej.

Sprawa ta  m a nie tylko pierwszorzędne znaczenie 
dla nas samych. Sądzimy, że losem naszym  winno 
zająć się z urzędu Państwo, gdyż nie leży chyba w
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jego interesie ,by większość pracowników farm aceu­
tów, których przy okazji wyróżnia się, jako b. cenny 
m ateriał ludzki w obronie kraju, dzięki dotychcza­
sowym stosunkom w aptekarstw ie, była stracona 
dla jakiejkolw iek dziedziny życia społecznego czy 
zbiorowego.

Jak  dalece palącą jest spraw a uregulowania w a­
runków  pracy i płacy w drodze umowy, może posłu­
żyć następujący fakt, zaszły ostatnim i czasy, k tóry 
pozwala twierdzić o rzekomej nieznajomości naszych 
ustaw  no i poczuciu solidności ze strony jednego z pp. 
aptekarzy:

W skutek niedyspozycji pracow nika — nie przy­
szedł on jeden dzień do pracy, za co pracodawca w y­
trącił m u jednodniowy zarobek, m otywując, iż musi 
wynagrodzić drugiego pracownika, k tóry zastąpił 
chorego. Na zwróconą uwagę, iż tego rodzaju sposób 
załatw ienia spraw y jest niewłaściwy i nie zgodny 
z obowiązującą ustaw ą — właściciel ów zadał sobie 
zapewne nie mało trudu, by wyszukać jakąś druko­
w aną umowę, zaw artą między pracownikam i i w ła­
ścicielami aptek praw ie przed ćwierć wiekiem (do­
kładnie w  r. 1918), by uzasadnić swoje postępowanie 
(w umowie był punkt, iż chorego kolegę zastępują 
przez 3 dni w spółpracow nicy).

Oczywiście, że wypadek ten zaczyna być głośny, 
zaś wyrobione pojęcie ogółu o takim  panu jest jak 
najgorsze. Widać, iż tanio ceni swą opinię.

Inny wypadek, jak i tu  notujem y, dostatecznie 
uzasadnia świadomy wyzysk pracowników, o którym  
piszemy wyżej, a mianowicie, gdy jeden z pracow ni­
ków zażądał od właściciela apteki 1500 zł. za godziny 
nadliczbowe, właściciel ów czym prędzej zapropono­
w ał „dobrowolnie“ trzecią część, tej sumy, by unik­
nąć dalszych konsekwencji.

Tak jest, gdy „trafi kosa na kam ień“. Jakżeż jed­
nak poważne kw oty zostały zainkasowane przez na­

szych pracodawców z ty tu łu  zatrudniania pracow ni­
ków ponad ustaw ową normę godzin pracy, gdy jedna 
przeciętna spraw a jest obliczona na 1500 zł.

Tak właśnie obrazowo wygląda „uboczny“ dochód 
naszych pracodawców kosztem zdrowia pracow ni­
ków.

Podobnych wypadków jest mnóstwo. Są one wszy­
stkie wysoce niem oralne i nieuczciwe.

Dotychczasowe om ijanie obowiązujących ustaw  
przez naszych pp. pracodawców m usi jak  najprędzej 
znaleźć decydujące i spraw iedliw e rozwiązanie. Kwe­
stia uposażeń personelu fachowego m usi być uregu­
lowana w drodze umowy, zaś zwiększanie swych do­
chodów kosztem pracowników — skończone.

Właściciele, tak  jak  muszą znać wysokość komor­
nego lub innych koniecznych wydatków apteki, m u­
szą również wiedzieć, jaka jest staw ka uposażenia 
swego personelu.

Rzeczywiście godnym jest podkreślenia zdanie, 
zaw arte w  N r 1 „Wiadomości Farm aceutycznych“ 
z r. 1939, w artykule p. t. „Rok 1938“, omawiającym 
bilans roku ubiegłego:

...aptekarstwo całej Polski skorzystało lub powin­
no skorzystać z zawartej w  W arszawie umowy zbio­
rowej pomiędzy właścicielami aptek, mocą której zo­
stały  uregulowane zasadnicze problem y płac i pracy 
i stworzona platform a do wspólnych wystąpień całe­
go stanu aptekarskiego.

Zw rot ten, skierowany przez oficjalny organ P. 
P. T. F. do swych członków — pp. właścicieli aptek, 
zasługuje na najw yższą ocenę. Jest on bowiem do­
brze zrozumianym pojęciem zgodnej współpracy obu 
odłamów po przez spraw iedliw e uregulowanie za­
gadnień w ew nątrz samego zawodu.

Władze naczelne P. P. T. F. zrozumiały donio­
słość tego zagadnienia. Czekamy więc na czyny.

Aw.

Dlaczego należę do Związku?
R e fe ra t w yg ło szony  na w a ln y m  zebran iu  członków  O ddziału  L u be lsk iego  Z. Z . F. P. w  dn. 4. X I I . r. ub . p rzez prezesa

O ddzia łu  kol. J. K asperka .

Często słyszy się zdanie — „dlaczego należę do 
Związku“ ?, „W jakim  celu mam się zapisać“ ?

Żeby na to odpowiedzieć, musimy sobie zdać spra­
wę z tego, jakich korzyści oczekujemy od Związku 
i kto stanowi istotę Związku.

Najwięcej nas boli to, że m usim y płacić składki, 
a nam acalne odsetki nie w pływ ają do naszych kie­
szeni. Żałujem y paru  złotych na składkę miesięczną, 
a zapominamy, że jeśli chodzi o przyszłość zawodu, 
to możemy stracić tysiące. Wszak nasz Zarząd Głów­
ny na równi z Zarządem  P. P. T. F. na przyszły ustrój 
zawodu farmaceutycznego powinien mieć głos decy­
dujący. Jeżeli chodzi o składki, to dla wyjaśnienia 
dodam, że są one dzielone w 50% pomiędzy Zarzą­
dem Głównym a Oddziałem macierzystym.

Tak się teraz życie układa, że ludzkość cała po­
dzielona jest na pewne gromady, k tóre decydują o 
strukturze społecznej i ustro ju  państw. Jednostka 
w tych układach społecznych jest tylko m ałym  kół­
kiem, k tóre wyrzucone poza obręb maszyny, jest

czymś, co samoistnie istnieć nie może. Tylko tryby  
dobrze ułożone dają efekt dobrej maszyny, tylko jed­
nostki dobrze zorganizowane przedstaw iają siłę, z 
k tó rą  wszyscy liczyć się muszą. Dzisiaj słabość ni­
komu nie imponuje. Ludzkość dzisiejsza zapatrzona 
jest w  mocno zaciśnięty kułak pięści. W rozgrywkach 
politycznych państw, zwyciężają narody silne o zde­
cydowanej postawie jednostek.

Zm ieniają się granice państw  bez w ystrzału — 
silną i zdecydowaną postawą narodu.

Siła — to dzisiejsza m aksym a wszystkich.
A organizacja — to siła.
Ale żeby ona przedstaw iała napraw dę siłę realną, 

muszą do organizacji należeć wszyscy pracujący w 
danym  zawodzie.

N iestety — jest w nas zakorzeniony zwyczaj, że­
by kto inny b ra ł za nas odpowiedzialność, żebyśmy 
byli tylko widzami rozgrywającej się walki czy w y­
padków, ażeby jednak później skorzystać ze zdoby­
czy organizacji, poza nawiasem  której pozostajemy.
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A może nam  się tak dobrze powodzi, że możemy 
spokojnie spocząć na laurach. Może nasze uposaże­
nia są wystarczające i odpowiadają naszym kwalifi­
kacjom  zawodowym? A czyż w sprawach zawodo­
wych m y nic nie mamy do powiedzenia. Może — w 
zrozumieniu niektórych pp. właścicieli, oni stanowią 
istotę zawodu, a my — to plebs, który jest potrzebny 
dotąd, dopóki jest w pełni sił, ale z którym  można 
się nie liczyć, nie brać go w rachubę. Musimy przez 
nasze organizacje zespolone pokazać, że tak nie jest.

Muszą się z tym zgodzić, że jeżeli chodzi o zagad­
nienia ogólno-zawodowe, o przyszłość zawodu, to my, 
młodzi, m am y bardzo dużo do powiedzenia. Ale po­
stu laty  nasze będą brane tylko w rachubę wtedy, 
gdy nasza organizacja będzie potężna.

Chciałbym jednak, żebyśmy, my, pracownicy,

zawsze pamiętali, że należym y do zawodu farm aceu­
tycznego i żeby wszelkie nasze posunięcia pracow ni­
cze nie godziły w dobro zawodu farmaceutycznego.

Niech każdy z nas niesie wysoko sztandar god­
ności zawodowca.

Związek — to nie poszczególne zarządy — to Wy 
wszyscy!

Zwracam się więc do wszystkich zarówno zrzeszo­
nych, jak  i będących chwilowo poza naszą organiza­
cją (bo m am  nadzieję, że niedługo to potrw a) — 
niech każdy z nas będzie bojownikiem  lepszego roz­
woju naszej organizacji, bo tylko przez organizację 
zw artą i potężną obronimy nasze upraw nienia zawo­
dowe i zdobędziemy nowe możliwości zastosowania 
naszych um iejętności farm aceutycznych.

Papierowa uchwała
Sprawa popierania polskiego przem ysłu farm a­

ceutycznego jest tem atem  praw ie wszystkich zebrań, 
artykułów, a naw et pryw atnych rozmów polskich 
farm aceutów. W szystkie odłamy prasy zawodowej 
prowadzą propagandę popierania polskiego przem y­
słu farmaceutycznego, zjazdy podejm ują w tej spra­
wie wiążące uchwały, a poszczególni członkowie za­
wodu nie rozumieją, czy też nie doceniają doniosło­
ści i korzyści płynących dla nich samych. Sprawa 
odnosi się głównie do niektórych pp. aptekarzy, uży­
wających reklam  preparatów  pochodzenia zagranicz­
nego do upiększania wystaw  lub w nętrz apteki.

Pisała już o tym  „Farm acja W spółczesna“, „Wia­
domości Farm aceutyczne“ i „Kronika Farm aceutycz­
na“, a jednak są jeszcze tacy, dla których sprawa 
jest mało znaczącą, gdyż otrzymaliśmy oto list treści 
następującej:

„Pan generał dr St. Rouppert w artykule: „Prze­
m ysł chemiczno - farm aceutyczny i aptekarstwo na 
W ystawie Szpitalnictw a“ — (Polska Zbrojna z dn. 
23. X. 1938 r., Nr. 293) napisał: Wobec tego, że rynek 
polski był opanowany przez preparaty  pochodzenia 
zagranicznego, rozwój tej (polskiej) produkcji n i e  
b y ł  ł a t w y  i w y m a g a ł  w i e l k i e g o  w y s i ł ­
k u  z e  s t r o n y  f i r m  p o l s k i c h “ (podkreśle­
nie nasze).

A jednak i dziś, pomimo wielkiego wysiłku, pol­
ska produkcja farm aceutyczna nie może należycie 
rozwijać się, dopóki w społeczeństwie polskim nie 
będzie należytego zrozumienia i poparcia rodzimego 
przemysłu.

Przede wszystkim powinni, moim zdaniem, to zro­
zumieć polscy pp. aptekarze w  niektórych większych 
i m niejszych m iastach Polski. Od nich w znacznej 
mierze zależy, jak  będą urabiali opinię swoich klien­
tów.

Są, niestety, jednak panowie aptekarze, jak  naprz. 
w Jaśle, woj. krakowskie, lub w Piotrkowie Tryb., 
a naw et i w stolicy, którzy albo nie czytają prasy za­
wodowej i nie słyszeli o pięknej odezwie W arszaw­

skiego Towarzystwa Farmaceutycznego: „kupuj ty l­
ko polskie produkty, popieraj tylko przem ysł polski, 
nie bądź narzędziem  obcej propagandy“, albo też 
nic ich nie obchodzi uchwała Zjazdu Delegatów P. 
P. T. F.

W szystkie trzy apteki w Jaśle zamieściły niedaw ­
no w swych oknach ogromnych rozm iarów plakaty 
reklamowe preparatu  zagranicznego. Do tego jeszcze 
dodać należy, że niektóre apteki (nie tylko w Jaśle), 
dotychczas zaw ijają w ydaw ane leki w papier z re ­
klam ą tejże firmy. Oczywiście apteki otrzym ują ten 
papier bezpłatnie.

Komu to jest potrzebne? Czy nie wstyd polskie­
mu aptekarzowi, że ułatw ia propagandę przem ysło­
wi zagranicznemu? Czy ci pp.aptekarze zdają sobie 
sprawę, jaką szkodę w yrządzają polskiemu przem y­
słowi farm aceutycznem u? Należy się zapytać zwo­
lenników reklam y preparatów  zagranicznych, czy 
byłoby do pomyślenia, aby kto kolwiek z aptekarzy 
polskich mógł w ten  sam sposób reklam ować swoje 
preparaty  (specyfiki) w aptekach, nprz. Berlina?

Tupet, z jakim  zagraniczne firm y propagują u nas 
swoje preparaty  dowodzi naszego upośledzonego 
uspołecznienia i kom pletnej indolencji. U łatw iający 
sprzedaż preparatów  obcych stają  się tym  samym 
wrogami rodzimego przemysłu. Czas z tym  skończyć 
i jąć się środków radykalnych. Przyjm ując, że wina 
leży w nas, zacznijmy od tępienia szkodników u tru d ­
niających uniezależnienie gospodarcze Państw a. 
Piętnujem y publicznie tych, którzy kupują i sprze­
dają preparaty  zagraniczne.

Obserwator.

Odezwa Warszawskiego Towarzystwa Farm aceu­
tycznego, o której mowa w liście, kończy się nastę­
pującym  zdaniem: „Jednocześnie Zarząd uprzedza, 
że będzie zmuszony opublikować nazwiska tych, któ­
rzy nie zastosują się do niniejszego wezwania, jako 
działających na szkodę gospodarki narodow ej.“

Jak  widać z powyższego •— uchwała obowiązuje 
tylko na papierze.
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I znów piękna myśl P. Dziekana 
Profesora Dra Br. Koskowskiego

Na skutek rozesłanych zaproszeń przez Towarzy­
stwo Przyjaciół W ydziału i Oddziałów Farm aceu­
tycznych Uniwersytetów Polskich, odbyło się w dniu 
2 stycznia r. b. w  lokalu Warsz. T-wa Farm aceutycz­
nego przy ul. Długiej, pod przewodnictwem  p. dzie­
kana prof. dra Br. Koskowskiego, pierwsze posiedze­
nie w spraw ie utw orzenia Wyższej Szkoły Badania 
Produktów  Spożywczych w W arszawie.

Niestety, w  zebraniu wzięło udział nieliczne ty l­
ko grono czołowych przedstawicieli świata farm aceu­
tycznego. Zebranie zagaił p. dziekan prof. Koskow- 
ski, podkreślając, jak  wielkie znaczenie m iałyby ta ­
kie kursy  dla farm aceutów, posiadających ogólno- 
przyrodnicze wykształcenie. Szkoła taka ze swoimi 
praktycznym i zajęciami rozszerzałaby zakres teore­
tycznych wiadomości, zdobytych na U niw ersytetach 
przez farm aceutów, dając społeczeństwu w ybitnych 
fachowców w tej dziedzinie.

Nie potrzebujem y tu taj tłumaczyć, jak  ważną jest 
rzeczą badanie artykułów  pierwszej potrzeby! Do­

niosłość zamierzenia i ważność nowej naukowej pla­
cówki, a zwłaszcza dla młodych m agisterek i m agi­
strów, podkreślali również w  dyskusji pp. dziekan 
prof. W. W itanowski, prof. dr B. Olszewski, m gr S tę­
pień, m gr Szym ański i in.

Po dłuższych debatach postanowiono wyłonić ko­
m itet z czołowych działaczy świata farm aceutyczne­
go, k tóry  zająłby się zrealizowaniem pięknej myśli, 
rzuconej przez niestrudzonego i wielce zasłużonego 
na niwie farm aceutycznej p. dziekana prof. dra Br. 
Koskowskiego.

Apeluję za tym, aby wszyscy, jak  jeden mąż, sta­
nęli do współpracy, dając m aksim um  energii i ini­
cjatyw y do sfinalizowania pięknego dzieła!

Nie wątpię, że w tym  komitecie nie zabraknie 
wypróbowanych i czołowych ludzi Farm acji Pol­
skiej !

Mgr E. Siepracka.

Orzeczenie Komisji Rozjemczej
Na skutek spraw y wniesionej przez jednego 

z pracowników przeciwko p. L. G., właścicielowi ap­
teki w  W arszawie, Komisja Rozjemcza przy Warsz. 
T-wie Farm. i Oddz. Warsz. Z. Z. F. P. w ydała na­
stępujące orzeczenie:

Komisja Rozjemcza przy W arszawskim Towarzy­
stwie Farm aceutycznym  i Oddziale W arszawskim 
Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracow ników w R. P., dzia­
łając na zasadzie § 8 U kładu Zbiorowego Pracy, za­
w artego w dniu 15. II. 1938 r. w Urzędzie Inspekcji 
P racy I Okręgu w W arszawie pomiędzy W arszaw­
skim Towarzystwem Farm aceutycznym  a Związkiem 
Zawodowym Farm aceutów  Pracow ników R. P., na 
posiedzeniu odbytym  w dniu 30. XI. 1938 r. po roz­
patrzeniu spraw y E. M. o sumę 1450 zł., należną mu 
od L. G. właściciela apteki w W arszawie z ty tu łu  
pracy, postanawia:

Pretensje E. M. uznać częściowo za słuszne i za­
sądzić od L. G. na rzecz E. M. sumę zł. 950 z ty tu łu  
pracy, z 8% od tej sumy od dn. 27 października 1938 
r. do dnia uiszczenia oraz koszta prowadzenia spra­
wy w sumie zł. 149,60.

Komisja Rozjemcza przy tym  przyszła do prze­
konania, że E. M. zasadniczo pracow ał za drugim  sto­
łem, a za pierwszym  jedynie pomagał dorywczo, wo­
bec czego w m yśl § 4 U kładu Zbiorowego Pracy na­
leżało m u się od 1 m arca 1938 r. po zł. 460. miesięcz­
nie, co za meisiąc marzec kwiecieó, maj, czerwiec 
i lipiec wynosiłoby łącznie zł. 2300, z której to sumy, 
jak  w ynika z akt spraw y E. M. pobrał od L. G. ty tu ­
łem zaliczek sumę zł. 1350, wobec czego pozostało do 
uregulowania zł. 950.

Komisja Rozjemcza opierając się na w jaśnieniach 
stron i dokumentach, złożonych w spraw ie (wyciąg 
z protokółu od Inspektora Pracy I-go Okr.) przy­
szła do przekonania, że złożone pokwitowanie E. M. 
odnosi się tylko do należności urlopowych, a nie do 
należności z ty tu łu  wynagrodzenia za pracę.

Komisja Rozjemcza uznała, iż odsetki od zasądzo­
nej sumy powinny być liczone od dnia wniesienia 
pretensji przed Komisję Rozjemczą, zaś koszty pro­
wadzenia procesu zasądziła w  wysokości, żądanej 
przez E. M., jako słuszne.

R u c h  z w i ą z k o w y
SPRAWOZDANIE

z posiedzenia Komitetu Wykonawczego Zarządu 
Głównego Z. Z. F. P. z dn. 29. XII. 1938 r.

Obecni kol. kol. Stefan Rdzanek, E. Siepracka, 
W łodzimierz Głowacki, Z. Jankiew icz i Jan  Dziedzic.

Przewodniczył prezes kol. Rdzanek, protokółował 
sekretarz gen. kol. Jan  Dziedzic.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokółu z poprzedniego posie­

dzenia,

2. Ustalenie działów do Kroniki i ich redaktorów 
oraz spraw a nowej winiety,

3. Przyjęcie projektu  umowy zbiorowej dla p ra­
cowników aptek pryw atnych,

4. Sprawozdanie delegatów Zarządu Głównego 
z udziału w W alnym Zebraniu Oddziału Lwow­
skiego,

5. Spraw a now ych, wydawnictw,
6. Przyjęcie inw entarza zlikwidowanego Oddz. 

Kaliskiego,
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S P IS  R Z E C Z Y
A UTOROW IE.

A. —  281.
A n d ru sk i P . —  184, 197, 218, 237, 256, 297, 331.
A ro m a ta riu s  —  144, 174, 361.
A sz —  85.
A zet —  245.
B artoszew sk i Ja n , inż. —  118.
B ern e ró w n a  M aria, d r. —  182.
B in ieck i S tan is ław  •— 275.
B. J . —  62.
B. M. —  73.
B ukow sk i St. —  137.
C horzelska  M., d r  —  40, 55.
Cz. N. —  367.
F. —  350.
G. —  244.
G -en  —  284.
G łow acki W. —  19, 20, 240, 292, 314.
H ry n ak o w sk i K onstan ty , C hw ojka  S tan isław , Żochow ski 

A n ton i •— 1.
In s tito r  —  43.
J . D. —  324, 365.
J . Cz. —  19.
Jag ie łłow icz  M arceli, m g r —  49.
J . K . —  334.
K alinow sk i K ., doc. d r  —  246.
K . J . —  230, 269, 282, 319.
K o rn h au se r O tokar, m g r ■— 184, 186, 208, 223, 246, 267. 
K oskow ski B r., p ro f. —  82.
K ram k o w sk i P . J . (P . J .  K .) —  52, 68, 274, 330, 346, 368. 
Q uisp iam  L., d r  •—■ 210.
K rzew iń sk i L., d r  —• 240.
L u b a rsk i W acław  —  276, 295.
Ł. S. —  280.
M irs. —- 44.
M uszyński J ., p ro f. —  116, 117, 162, 252.
N arzy ń sk i H . —  282.
O tolski S tefan , d r  —  350.
P asteck i —  211.
S. B. —  267, 348.
S. D. —  318.
S iep rack a  E. —  309.
S k arży ń sk i K azim ierz  — 169.
S. M. —  224, 293.
S. R. — 279, 309, 356.
S tank iew icz  M irosław  — 106.
S tec  W ik to r —  182.
S tro h sch n e id e r S tan isław  —  165.
Szm yt M aria  ■— 70.
Szyszko E dm u n d  (S) — 8, 66.
Św ięcki S tan isław , d r  — 134, 149.
T. —  201, 221, 222, 256, 257.
U rzęd n ik  —  m ag is te r  fa rm ac ji —  320.
W alczak —  207, 229.
W -e r —  240, 259.
W. G. —  297.
W itanow sk i W. R., p ro f. —  89.
Ż ółkow ski M. —  142.

A RTY K U ŁY  NAUKOW E.
B ad an ia  n ad  rozpuszczalnością i p rzew odnic tw em  chin iny , 

cynchoniny  i n iek tó ry ch  icłi soli o raz  oznaczenie go­
ryczy  ch in iny  —  1.

D rożdże, ich  sk ład n ik i i zastosow an ie — 117.
F e rm en ty  o k sy d o red u k cy jn e  — 275.
H om eopatia  —  276, 295.
K ilk a  uw ag  o acety locho lin ie  —  348.
M ąka sojow a —  182.
O grody i dzieła  bo tan iczne  w  daw nej Polsce. —  224.
O m eto d ach  ilościow ych oznaczeń zw iązków  fenolow ych  :— 

40, 55.
O po trzeb ie  u s ta len ia  n o rm  d la  oceny zw iązków  inozytofo- 

sforow ych, stosow anych  w  leczn ictw ie —  118. 
Pochodzen ie  ro ś lin  u p ra w n y c h  —  89.
P oszuk iw an ie  a rsen u  w  m leczan ie  w apn iow ym  (calc ium  la -  

c ticum ( w  obecności zanieczyszczeń żelazem  i c u k ra ­
m i —  134, 149.

R osnące znaczenie zastosow an ia  sztucznego z im na w  p rz e ­
m yśle  chem iczno -  fa rm aceu ty czn y m  i ap tek ach  ■— 
197, 218, 237, 256.

S o lank i chłodnicze i  p ro b lem  re in h a r ty n y  —  331.
W  dziesięciolecie e fek tu  R om ana  —  70.
W itam ina  Bi i znaczenie je j syn tezy  —  349.
W ody m in e ra ln e  i ro la  ich  ,w leczn ic tw ie  — 165.
Z ioła lecznicze w  now oczesnej kosm etyce  —  293.
Z ioła lecznicze —  dziko rosnące  —  182.

STR E SZ C ZE N IA  Z C ZA SO PISM  OBCYCH.
C iała  zaw arte  w  nasio n ach  dyn i —  256.
M aść z tra n e m  —  257.
M aście zaw ie ra jące  t r a n  —  201.
N ow a re a k c ja  b a rw n a  k w asu  szczaw iow ego —  201. 
P re p a ra ty  ze św ieżego ziela  jaskółczego C helidon ium  m aius

—  256.
S te ry lizac ja  k a tg u tu  dzia łan iem  podw yższonej te m p e ra tu ry

—  221.

S te ry lizac ja  roztw orów  k a rd iazo lu  — 221.
W ykryw an ie  i oznaczanie ko lo ry m etry czn e  estró w  k w asu  

p-oksybenzoesow ego w  środkach  spożyw czych i in ­
nych  m a te ria ła ch  —  222.

SPR A W Y  ZAW O DO W E I  ZA G A D N IEN IA  
PR A C O W N IC ZE.

A p tek i a  zag ad n ien ia  w o jn y  lotniczo - gazow ej ■— 240. 
A rg u m en ty  w ie lkopo lsk ich  w łaśc ic ie li a p te k  przeciw ko  za­

w a rc iu  um ow y zb iorow ej —  279.
B ilans ro k u  ub iegłego —  8.
C h arak te ry s ty czn a  u ch w ała  —  206.
Czy żądan ie  w yłączności zaw odow ej je s t uzasadnione? ■— 

354.
Do w szystk ich  ko leżanek  i kolegów  p racu jący ch  w  ap tek ach  

szp ita lnych  — 223.
X X -lec ie  Z dobycia N iepodległości —  227, 312.
X IX  Z jazd  D elegatów  Z. Z. F . P . —  93.
F a rm a c ja  F ranco  -  inglesa, la  m ay o r del m undo  —  246, 

267.
F a rm a c ja  w  B uenos A ires —  186, 208.
In sp ek c je  p racy  w  ap tek ach  poznańsk ich  —  280.
In s tru k c ja  M in is te rs tw a  S p raw  W ew nętrznych  z dn . 1. VI.

1931 r . —  201.
Is to ta  i znaczenie  um ów  zbiorow ych  —  184.
Jeszcze o dopływ ie m łodych  sił do zaw odu  —  280.
K ie ru n k i rozw ojow e polskiego ap te k a rs tw a  szp ita lnego  —  

240.
K on fe ren c ja  w  sp raw ie  um ow y zbiorow ej d la  fa rm aceu tó w  

p rac , I, U. S. —  335.
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K ró tk a  c h a ra k te ry s ty k a  ap tek  szp ita ln y ch  —  243.
K u rs  doksz ta łca jący  n a  Ś ląsku  — 171.
L ek a rs tw a  d la  ubogich  czy p rem ia  d la  zam ożnych? —  123. 
M an ifestac ja  p racow n ików  um ysłow ych  p rzec iw  obniżce 

sk ładek  em ery ta ln y ch  i u trzy m an iu  p o d a tk u  sp ec ja l­
nego 82.

M arzen ie  i rzeczyw istość —  268.
N ależy uzdrow ić  s to su n k i p a n u jąc e  w  ap tek ach  szp ita lnych

—  244.
N iebezpieczne ek sp e ry m en ty  w  dziedzin ie  ochrony  zd row ia  

i życia —  74.
N iepożądany  k o n se rw a ty zm  —  229.
N o stry fik ac ja  dyp lom u  zagran icznego  —  336.
O' dop ływ ie  now ych  sił do zaw odu  —  205.
O p o w ró t do zaw odu  —  319.
O spółdzielcze dom y w ypoczynkow e —  64.
O u k ład ac h  zb io row ych  p ra c y  —  297.
O zadan iach  polskiego p rzem y słu  farm aceu tycznego  ■— 137. 
P o p raw k i do in s tru k c ji M in. S p raw  W ew nętrznych  z dn.

1. V I. 1931 r. —  205.
P ro je k to w a n a  zm iana  in s tru k c ji o u d z ie lan iu  kon cesji n a  

zak ład an ie  ap te k  ■— 278.
P ró b k i lek a rsk ie  —  12.
P rzeciw ko  p .okątnem u h an d lo w i ś ro d k am i leczn iczym i -— 

211.
P rzed  X IX  Z jazdem  D elegatów  Z. Z. F . P . ■— 73.
P rzy czy n y  i sk u tk i —  228.
R ozw ażania  i w n iosk i —  318.
R ozw ój polskiego p rzem ysłu  farm aceu tycznego  w  okresie  

20-lecia  N iepodległości P a ń s tw a  Polsk iego  ■— 350. 
R zu t oka n a  fa rm ac ję  po lską  w  okres ie  o s ta tn ich  20 la t.— 314. 
S p raw a  u k ła d u  zbiorow ego p ra c y  n a  P om orzu  —  316. 
U dzia ł a p te k a rs tw a  w  W ystaw ie  S zp ita ln ic tw a  —  210. 
U m ow a zb io row a a  sy s tem y  w a lk i —  42.
U m ow a zb io row a n a  te re n ie  w arszaw sk im  —  60.
U staw a a  w y k o n y w an ie  zaw odu  ap tek a rsk ieg o  —  121.
U stęp stw a  d la  p racodaw ców  a o rg an izac ja  —  140.
U w agi n ad  n iek tó ry m i p o stanow ien iam i now ej ta k sy  a p te ­

k a rsk ie j ■—• 296.
W alka  o znośne w a ru n k i p ra c y  n a  te re n ie  a p te k  w ie lkopo l­

sk ich  —  209.
W ażniejsze zag ad n ien ia  z dziedziny  u s taw o d aw stw a  a p te ­

k arsk ieg o  w  Polsce —  106.
W ęgierka  —• fa rm a c e u tk a  n a  p ra k ty c e  w  P o zn an iu  —  282. 
W łosi w  w alce  z g ru ź licą  ■— 266.
W  p oszuk iw an iu  d róg  w y jśc ia  —  334.
W sp raw ie  p o p ie ran ia  polskiego p rzem y słu  fa rm aceu ty cz ­

nego —  200.
W ykaz po lsk ich  p re p a ra tó w  zastęp u jący ch  p re p a ra ty  obce

—  357.
W ym ow na odpow iedź •— 281.
Zubożenie a p te k  a  oplg N aro d u  —  169.
Z U nii Z. Z. P . U. —  162, 270.
Z. Z. F . P . w  B uenos A ires —  223.

R U C H  ZW IĄ ZK OW Y .

Z O ddziału B iałostockiego —  109, 160.
,, B ie lsko-B ia ła  —  35, 112, 124, 193, 214.
,, C zęstochow skiego —  112.
„ G órnośląskiego —  81, 112, 127, 337, 358.
„ G rodzieńskiego —  62, 176.
„ K rakow sk iego  —  61, 127.
,, L ubelsk iego  —  112, 146.
„ Lw ow skiego —  45.
„ Ł ódzkiego —  16, 36, 176.
„ O strow ieckiego —  193.
,, P io trkow sk iego  —  15, 110, 193, 341.
,, P oleskiego —  127, 146.
„ P om orsk iego  —  36, 112, 126, 176, 230.

Z O ddzia łu  P oznańsk iego  —  15, 61, 81, 125, 145, 160, 213,
249, 270, 291, 320.

„ P rzem ysk iego  (u ru ch o m ien ie  O ddzia łu ) —  322.
„ R adom skiego  —  46, 161, 304.
„ S łon im skiego  —  16, 341.
„ W arszaw skiego  —  15, 44, 61, 76, 109, 159, 230,

269, 291, 303, 336, 357.
,, W ileńsk iego  —  35, 85, 176, 358.
„ Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  —  173, 289, 322, 338.

Z Z arząd u  G łów nego —  14, 27, 61, 75, 108, 109, 144, 172, 192, 
213, 249, 289, 298.

SPR A W O ZD A N IA , JU B IL E U SZ E , ZJA ZD Y  IT P .

A lek san d er W ieńiew icz —  F arm . Z akł. P rzem . —  288. 
A p tek a  G łów na S zp ita ln a  w  P a ry ż u  —  245..
B lask i i c ien ie  żyw ota  ap tek a rza  staropo lsk iego  —  138. 
d. M ag iste r K law e, S. A. w  W arszaw ie  —  261.
244.000 zł. z łożyli fa rm aceu c i n a  F . O. N. —  182.
E cha m in ionego  k a rn a w a łu  —  84.
E cha  I-e j P o lsk ie j W ystaw y  S zp ita ln ic tw a  —  304. 
F a rm aceu c i w  p o w stan iu  1863 ro k u  —  62.
G ąseck i A do lf i  Synow ie, S. A. —  263.
„ Jo n “ , Tow . C hem ., Sp. z o. o. —  286.
Ju b ileu sz  M arian a  R en tg en a  ■— 13.
K a p su łk i sam o o tw ie ra jące  się —  288.
K a rp iń sk i F r., S. A. —  262.
K ongres U n ii P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  ■— 67, 83, 112. 
K ongres Z w iązków  P racow n iczych  —  24.
L ab o ra to riu m  M ag istra  E d w a rd a  G obieca —  284.
L. Spiess i  S y n  —  P rzem . H . Z. C hem . w  W arszaw ie  — 

259.
M ag iste r J a n  G essner —  W arszaw a —  287. 
M iędzynarodow y K ongres C hem iczny w  R zym ie —  164. 
M iędzynarodow y K ongres K sz ta łcen ia  T echnicznego  i 

H andlow ego  •— 131.
„M otor“ , W arsz. Tow ., S. A. W arszaw a •— 260.
N asie row sk i L. i P rzem . C hem . „ B o ru ta“ •— 265.
N ieu stan n a  pom oc lecznicza n a  koszt Z. U. S. —  20. 
N ow y N aczeln ik  W ydzia łu  F a rm . D ep. Sł. Z dr. w  M in. Op.

Społ. —  41.
O gólne zeb ran ie  delega tów  P . P . T. F . —  191.
P ań stw o w y  Z ak ład  H ig ieny  —  285.
P h a rm e d ia  —  F ab r. C hem . —  305.
I-sza  P o lsk a  W ystaw a S zp ita ln ic tw a  —  222, 239, 257.
I-szy  J a rm a rk  Z ie la rsk i w  W iln ie  —  212.
P o lsk ie  chem ika lia  lecznicze i p ó łp ro d u k ty  w y staw ian e  na  

I -e j P o lsk ie j W ystaw ie  S zp ita ln ic tw a  w  r. 1938 w  
W arszaw ie  —  358.

Pom oc zim ow a bezro b o tn y m  —  335.
P ośw ięcen ie  now ej p laców k i społecznej —  335.
R efleks je  pow ystaw ow e —  283.
S p raw ozdan ie  z posiedzen ia  K om isji R ozjem czej p rzy  W.

T. F . i Oddz. W arsz. Z. Z. F . P . —  161.
S ta ro ży tn e  lek i po lsk ie  p rzeciw ko  zaraz ie  —  337, 355. 
I I I -c i  D oroczny Z jazd  fa rm aceu tó w  w  P oznan iu , pośw ięco­

n y  sp raw om  ob ro n y  p rzeciw lo tn iczo  - gazow ej P a ń ­
s tw a  —  147, 153.

U bezpieczaln ia  Społeczna je s t czułym  w skaźn ik iem  sto su n ­
ków  gospodarczych  —  194.

U chw ały  K ongresu  F a rm aceu tycznego  w  P a ry ż u  —  12. 
U roczyste  o tw arc ie  a p tek i kol. E d m u n d a  Szyszko —  190. 
U roczyste  ro zdan ie  n ag ró d  n a  W ystaw ie  S zp ita ln ic tw a  •— 

283.
U roczystość w  C zęstochow ie —  20.
U roczystość w e te ra ń sk a  z udzia łem  kol. W. M ilczarskiego

—  131.
W alka  ap tek a rzy  sta ropo lsk ich  z n iepow o łaną  k o n k u ren c ją

—  155, 172.
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W enda K . d r  fa rm . —  284.
W ędrow n i „o le jk a rze“ i ich m ed y k am en ty  —  43.
W rażen ia  z podróży  do B uenos A ires —  184.
W  trzec ią  roczn icę śm ierc i M arszałka Jó zefa  P iłsudsk iego

—  134.
W zrost św iadczeń  U bezpieczaln i Społecznej w  W arszaw ie 

o 3.000.000 zł. — .20.
Z 9 P u łk iem  U łanów  —  40.
Z In s ty tu tu  O św iaty  P racow niczej —  37.
Z jazd  A p tek a rzy  w oj. w arszaw sk iego  —  155, 196, 215. 
Z jazd  D elegatów  P. P . T. F . —  179.
Z jazd  ko leżeńsk i —  85, 131, 156.
Z jazd  P rzed s taw ic ie li W ydz. i Oddz.. F arm . p rzy  U niw . w  

Polsce —  144.
Z jazd  S zp ita ln ików  -— 235.
Z m iana  n a  stanow isku  N aczeln ika  W ydz. F arm . D ep. Sł.

Z dr. M in. Op. Sp. —  6.
Z m ian y  n a  stanow iskach  k ie row niczych  w  In s t. U bezp. 

Społ. —  20,67.
Z m ian y  n a  s tanow iskach  k ierow niczych  w  F un d u szu  P racy

—  20 .

Z M iędzynarodow ego B iu ra  P ra c y  —  13.
Z U bezpieczeń społecznych —  176.
Z życia tow arzysk iego  —  21.
Ż yczenia od Z w iązku  d la  P a n a  P rezy d en ta  R zeczypospoli­

te j —- 41.

W IA D O M O ŚCI BIEŻĄCE.

A k cja  C. K . P . w  sp raw ie  p o d a tk u  specja lnego  —  42.
A k cja  p ropagandow o - sa n ita rn a  w  gm inach  p o d w arszaw ­

sk ich  —  86.
A k cja  p rzeszko len iow a w  O. P . L. G az. —  37.
A k c ja  U n ii w  sp raw ie  p o d a tk u  specjalnego  —  67.
A p tek a  d la  lek a rzy  —  66.
A p tek a  d la  w szystk ich  —  66.
A p tek a rs tw o  n a  w ystaw ie  w szechśw iatow ej 1939 w  N ew  

Y o rku  —  344.
Bez obn iżk i sk ład k i ubezp ieczen iow e —  49.
B ib lio teka  W arsz. T -w a  F arm . —  326.
Do ogółu fa rm aceu tó w  polsk ich  —  59.
D w a d o k to ra ty  fa rm a c ji n a  U niw . J . P iłsudsk iego  —  156. 
20-lecie P ań stw o w ej A d m in is tra c ji F arm aceu tyczne j —  344. 
X X -lec ie  W ojsk. Z ak ł. Zaop. S an it. —  366.
D zienn ik  P ow szechny  —  366.
10 m ilionów  bezrobo tnych  w  S tan ach  Z jedn . A. P . •— 132. 
10-lecie B an k u  Spółdzielczego A p tek a rzy  —  179.
10 p rzy k azań  człow ieka p racy  d la  S am orządu  S tolicy  —  343. 
E ch a  u s tąp ien ia  p . N acz. Sokolew icza —  58.
F ałszyw e recep ty  n a  n a rk o ty k i —  325.
F a rm aceu c i w  a k c ji —  309.
F a rm aceu c i z a tru d n ien i w  ap tek a ch  sam orządow ych w alczą 

o p o p raw ę  b y tu  —  147.
F u n d a c ja  n au k o w a  im . prof. B r. K oskow skiego —  163. 
Idz iem y  do w yborów  sam orządow ych  w  S to licy  —  307.
Izby  A p tek a rsk ie  -— 18.
K o m u n ik a t —  236.
K o m u n ik a t Z a rząd u  F u n d ac ji S typend j. im . ś. p. H en ry k a  

K law e ■— 325.
K oncesja  n a  ap tek ę  —  115, 195, 215.
K o n k u rs  —  67, 131, 234, 325.
K o n k u rs  n a  p racę  nau k o w ą  z zak resu  hydro log ii —  50. 
K o n k u rs  n a  stanow isko  k ie r. b iu ra  Z arz. Gł. i k ier. red ak c ji 

K ro n ik i F arm aceu tyczne j —  148, 164.
K u rs  n a u k i o k u ltu rz e  P o lsk i —  86.
K u rs  O PLG  d la  fa rm aceu tó w  —  130, 308, 326.
K u rs . san ita rn o  - ra tow n iczy  P . C. K . —  272, 366.
K u rsy  u zu p e łn ia jące  d la  fa rm aceu tó w  —  294.
L a ta ją c a  ap tek a  B ayera  w  W arszaw ie •— 51.
L ist do red ak c ji —  18.

L ist o tw a rty  do kol. Ż ółkow skiego •— 85.
M iejscow ość n a  założenie a p te k i —  179.
M uzeum  farm aceu ty czn e  —  326.
N adan ie  koncesji —  2'72, 308, 345.
N agroda z fu n d ac ji im, s. p . A ntoniego M an d u k a  —  49, 325. 
N a w dow y i sie ro ty  po fa rm aceu tach  —  180.
N ie w olno z a tru d n iać  p raco w n ik ó w  ponad  n o rm ę —  234. 
N ow a tak sa  a p te k a rsk a  —  233.
N ow e a p tek i —  18, 85, 114, 179, 215, 234, 254, 308.
N ow e w ładze C. K . P . —  86.
N ow e rozporządzen ia  —  148.
N ow y zarząd  Zw. W łaścicieli A p tek  m . P o zn an ia  —  131. 
N ow y d o k tó r fa rm a c ji —  215.
O bw ieszczenie —  272.
O dezw a —: 83.
O dczyt p ro f. d ra  H. B aggesgaarda  R asm ussena  z K openhag i

—  42.
O dczyt p ro f. d ra  T. E s tre ich e ra  —  179.
O dczyt doc. d ra  B. O lszew skiego -— 163.
O dczyt p ro f. W. R. W itanow skiego  —  163.
O dczyt w  W arsz. Tow . F a rm . —  67, 272.
O d re d a k c ji —  194, 329.
O dznaczenia fa rm aceu tó w  —  114, 231, 233, 271, 294, 308, 

326, 344.
O fia ra  —  329.
O fiarność zaw odu farm aceu tycznego  n a  cele nau k o w e  —  

114.
O kóln ik  U n ii Z. Z. P . U. w  sp raw ie  k u rs u  działaczy  zw iąz­

kow ych •— 146.
O rzeczenie S ądu  N ajw yższego w  sp raw ach  w y n ik ły ch  na  

tle  um ow y o p racę  —  62.
O rzeczenie S ąd u  N ajw yższego w  sp raw ie  n a ty ch m ias to w e­

go rozw iązan ia  um ow y o p racę  —  147.
O sobiste —  132, 196, 254. 366.
O tw arcie  now ej a p tek i —  163, 345.
V Z jazd  N aukow y O ficerów  Z drow ia  ■— 326.
P ie rw sza  um ow a ta ry fo w a  d la  p racow n ików  um ysłow ych  

w  C ieszyńsk im  —  235.
I P o lsk i K ongres T echn ików  —  365.
50-lecie p racy  zaw odow ej •— 85.
Po 40 la ta c h  —  131.
P odziękow an ie  —  59, 73, 272.
Pośw ięcen ie  D om u R y b ak a  —  254.
Pośw ięcen ie  ap tek i w  P o zn an iu  —  272.
Po u k ład z ie  zb io row ym  d z ien n ik arzy  n o rm alizac ja  w a ru n ­

k ów  p racy  lek a rzy  —  195.
Pow stan ie . P ie rw sze j F ab ry k i W an iliny  i P ro d u k tó w  A ro ­

m atycznych  ■— 50.
Pozbaw ien ie  p ra w a  w y k onyw an ia  zaw odu  ap tek a rsk ieg o  — 

234.
P ra c a  spo łeczna fa rm aceu tó w  —  85, 329.
P racow niczy  K om ite t D w udziesto lecia  Z dobycia  N iepod le­

głości —  155.
P ra s a  p racow n icza  —  216.
P raw o  p racy  —  179.
P roces o dobre  im ię ap te k a rs tw a  —  130.
P rzec iw  obn iżen iu  sk ładek  w  U bezpieczaln iach  S połecznych

—  6 6 .

P rzed staw ic ie le  p racow n ików  w  R adach  N adzorczych  —  216. 
P rzem y sł fa rm aceu ty czn y  n a  W ystaw ie S zp ita ln ic tw a  —  196. 
P rzen iesien ie  ap tek i —  179.
P rzy jęc ie  n a  cześć p. nacz. Sokolew icza —  16. 
P rzystosow an ie  ap tek  do po trzeb  obronności P a ń s tw a  —  114. 
S am orząd  w  U bezpieczaln iach  i um ow y zbiorow e —  41. 
Spółdzielcza C en tra la  Z akupów  A p tek a rzy  —  49.
S p raw y  ap tek a rsk ie  w  S enacie  —  16.
S prostow an ie  —  21.
S tosow anie now ego sposobu leczniczego —  234.
S ty p en d ia  d la  s tu d en tó w  —  325.
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T an ie  p oby ty  k u ra c y jn e  w  M uszynie —  164.
35 m ilionów  zło tych  n a  ubezp ieczen ia  chorobow e — 235.
U lgi ko le jow e d la  p racow n ików  —  195.
U lgi k u ra c y jn e  d la  fa rm aceu tó w  —  163, 178.
U m ow a o p racę  n a  czas ok reś lony  —  164.
U m ow a zb iorow a p racow n ików  han d lo w y ch  W arszaw y -— 

308.
U m ow a zb io row a ubezpieczeniow ców  —  234.
U m ow a zb io row a w  bankow ości —  272.
U m ow a zb io row a w  P rac . S pó łdzie ln i K red y to w ej —  235. 
U rlop  w  okres ie  w ypow iedzen ia  —  216.
U staw a o w y k o n y w an iu  zaw odu  ap tek a rsk ieg o  —  49. 
W alne zg rom adzenie członków  O kręgu  L w ow skiego P . P. 

T. F . —  164.
W alne zg rom adzenie  członków  Pol. K om . Z ie larsk iego  —  130. 
„W ażna p rzy czy n a“ ro zw iązan ia  um ow y  z p raco w n ik iem  -— 

234.
W ażne d la  u p raw n io n y ch  do re n ty  starczej —  254.
W pisy n a  s tu d ia  fa rm aceu ty czn e  —  233.
W 75-ą rocznicę P o w stan ia  Styczniow ego —  23.
W  sp raw ie  d o da tków  u rlopow ych  •— 195.
W sp raw ie  n a b y w an ia  te rm o m e tró w  pochodzenia  k ra jo w e ­

go —  234.
W ybory  w  W arsz. Tow . F a rm . —- 114.
W ycieczka d u ń sk ich  fa rm aceu tó w  w  W arszaw ie  —  131. 
W ycieczki zagran iczne  k o m isji w czasów  Z. N. P . —  179.
W ykaz m ag istró w  fa rm ., k tó ry m  zostały  n a d a n e  koncesje  a p ­

te k a rsk ie  n a  te re n ie  w oj. k rakow sk iego  ■—- 87.
W ystaw a S zp ita ln ic tw a  w  W arszaw ie  —  163.
W zory re c e p t —  180.
Z akończenie  I k u rs u  d la  działaczy  zw iązkow ych  —  234.
Z a zm uszanie d o -p ra c y  14 godzin  n a  dobę •— 147.
Ze Z jednoczen ia  A p tek a rzy  K ato lików  —  272, 308.
Z Izby  A p tek a rsk ie j M ałop. W schodniej. —  164.
Z m iana  ad re su  ■— 366. ■
Z m iany  w łasności -— 49, 115, 179, 215, 254, 272, 308, 325, 

345.
Z R ady  O kręgow ej U n ii Z. Z. P . U. —  272.
Z S ekc ji F arm . Tow . W iedzy W ojskow ej —  345.
Z S ekc ji K obiecej —  164, 294, 329, 336, 357.
Z Tow . P rzy jac ió ł W ydz. i Oddz. F a rm . U niw . w  Polsce

—  163.
Z Tow . Z w olenn ików  H om eopatii —  235.
Z W ydz. F arm . U niw . J . P iłsudsk iego  ■— 163, 184, 254, 344.

PR ZE G LĄ D  PR A SY .
Celow ość ro zsy łan ia  p rzez  w y tw ó rn ie  lekarzom  t. zw. p ró ­
bek  lek a rsk ich  —  231.
„C udo tw órca“ W ojnow ski nareszc ie  skazany  —  342.
D obre  p łace  po przez o rgan izac je  zaw odow e —  324. 
F arm aceu c i w  p rzem yśle  fa rm aceu ty czn y m  —  232. 
K ukurydza ... d la  celów  w o jen n y ch  —  342.
N adzór le k a rsk i n a d  p u n k ta m i ro zd aw n ic tw a  leków  —  341. 
P ro le ta r ia t w  k o łn ie rzy k ach  —  324.
P rzed  n o w ą ses ją  p a r la m e n ta rn ą  —  364.
P rzed  w ażnym  rozstrzygn ięc iem  —  322.
P rzem y sł chem iczny  n a  Ś ląsku  Z ao lziańsk im  — 342. 
Z naczenie  o rgan izac ji —  322.
Zw iązki zaw odow e a w ychow an ie  obyw ate lsk ie  — 365.

Z W YDAW NICTW .
C hem ia o rgan icznych  środków  leczniczych —  19, 82. 
C hem isch - P h a rm azeu tisch es B io -u n d  B ib liog raph ikon  ■— 

291.
D as L u m in a re  m a ju s  von  Jo an n es  Jacobus M anlius de Bosco

—  292.
E ncyklopedia  fa rm aceu tyczna  —  19, 292.
In w en ta rz  Z ak ład u  C hem ii daw nego U n iw ersy te tu  W ileń ­

skiego, zapoczątkow any  przez  J ę d rz e ja  Śniadeckiego
—  292.

K le jnoc ik  d la  b ib lio filów  •— po lsk ie  w y d an ie  po em atu  o ro ­
ś lin ach  leczniczych W ala fry d a  S tra b u sa  p. t. O gródek 
(H o rtu lu s) —  162.

L eh rb u ch  d e r  b io log ischen  H e ilm itte l -  H e ilp flanzen  •— 115. 
M ate ria ły  do h is to rii ap te k  w ie lkopo lsk ich  •— 251. 
N ow oczesna E ncyk loped ia  Z d row ia  •— 65.
N u m er k o n k u rso w y  „R uchu  P racow niczego“ ■— 42.
O m o ty w ach  a p tek a rsk ich  w  po lsk ich  tań cach  śm ierc i —  19. 
P raco w n ik  um ysłow y  w  P olsce —  129.
P rzem y sł fa rm aceu ty czn y  i su row ce k ra jo w e  n a  tle  w y m ia ­

n y  tow arow ej z z ag ran icą  —  65.
P rzew o d n ik  d la  ław n ik ó w  sądów  p ra c y  —  178.
R ocznik  p racow n iczych  zw iązków  zaw odow ych  —  214. 
R ów now aga stan ó w  ciek ło sta łych  w  u k ład z ie  d w u - i t r ó j ­

sk ładn ikow ych  azo- i azoksy -benzenu  z n iek tó ry m i 
ich  pochodnym i i fen o lam i —  129.

Spółdzielczość m ieszkan iow a w  P olsce —  43.
Szkoła fa rm aceu ty czn a  w  W arszaw ie  —  18.

ZE ŚW IA TA.
A n k ie ta  F rancusk iego  M in iste rs tw a  P ra c y  —  85. 
A p tek a rs tw o  w  I ta li i  —  67.
A p tek a rze  M urzyn i -— 115.
A u s tr ia  —  68, 273.
B u łg a ria  —  236, 368.
C zechosłow acja —  52, 68, 216.
D in itro feno le  w  Szw aj c ir ii —  21.
E ston ia  —  68.
F in lan d ia  —  368.
H o land ia  —  21.
Ju g o s ław ia  —  68, 236, 273, 294.
K ongo B elg ijsk ie  —  273.
K ongres „ P raca  i R adość“ w  R zym ie —  131.
K o n tro la  w ód m in e ra ln y ch  —  37.
L ek arze  w  C zechosłow acji i Jug o s ław ii — 131.
M etody  w a lk i z bezrobociem  p racow n ików  um ysłow ych  na  

W ęgrzech —  85.
N iem cy —  21, 367.
O pieka n a d  m łodzieżą w  W ielk iej B ry ta n ii —  216.
P o lsk a  w  św ie tle  za in te reso w ań  b u łg a rsk ich  —  236. 
P o m y łk a  a p tek a rza  .—  21.
R osja  S ow iecka —  236, 345.
S tan y  Z jednoczone Am. Półn . —  329.
Szw ecja  —  196.
Ś rodek  p rzec iw  g ruź licy  —  67.
W łochy —  273.
W ykrycie  93 p ie rw ia s tk a  —  310.
Z akaz zw a ln ian ia  z posad  m ęża tek  w  A rg en ty n ie  —  216. 
Z aw ody zan ied b an e  przez k o b ie ty  —  216.

Z K A R T Y  Ż A ŁO BN EJ, 
ś. p. B ądzyńsk i Józef —  67. 
b. p. D rancz  Ju liu sz  —  116.
ś. p. H ry n ak o w sk i K o n stan ty , p ro f. —  250, 253.

,, H ryn iew icz  F e lik s  —  236.
,, Ja śk o w sk a  'A nna —  116.
„ K a la je ff  Jó ze f — ; 366.
„ K ow alsk i M ichał —  164.
„ K uźm icka F e lic ja  —  180.
„ K uźm ińsk i Jó ze f —  86.
,, N iw ińsk i J a n  —  148.
„ P y te lsk i Józef —  116.
,, R ed er Z enon  —  196.
,, R eger T adeusz —  309.
„ R on iger M arian  Józef —  346.
„ S tank iew iczow a J a n in a  —  132.
„ Ś te rb a -B o h m  St. J a n , P ro f. —  18.
„ Szczudłow ski J a n  — 251, 253, 254.
„ Z ie liń sk i R om an  —  164..
„ Z w ierc iad łow sk i E d w ard  S tan is ław  —  330.
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7. Spraw y bieżące,
8. Wolne wnioski.
1. Protokół po odczytaniu przyjęto do zatw ier­

dzającej wiadomości.
2. Po dyskusji, na wniosek kol. Rdzanka, postano­

wiono prowadzić nast. działy:
1) naukowy,
2) zawodowy,
3) felietonowy i historyczny,
4) ruch związkowy,
5) komunikaty,
6) przegląd prasy,
7) omówienie wydawnictw,
8) nowe leki,
9) ze świata.
Prowadzenie działów powierzyć: 1) i 8) — kol. 

Sabiniewiczowi, 2) kol. Rdzankowi, 3) i 7) — kol. 
Głowackiemu, 4) i 5), 6) i 9) — kol. Dziedzicowi.

Zwrócić się do Zarządów Oddziałów o wskaza­
nie członków nadających się na korespondentów 
i po otrzym aniu danych •— takowych mianować. Za­
abonować pismo homeopatyczne — Biochemia. W 
sprawie danych o nowych lekach — wysłać listy do 
firm  farm aceutycznych z zawiadomieniem o urucho­
m ieniu takiego działu i prośbą o nadsyłanie danych. 
Zwrócić się do poselstw lub ambasad państw  obcych 
w W arszawie z prośbą o dostarczenie artykułu  zawo­
dowego, napisanego przez czołowego farm aceutę da­
nego kraju.

3. Po rozpatrzeniu nadesłanych przez Oddziały 
uwag do projektu  umowy zbiorowej dla prac. aptek 
pryw atnych, takow ą przyjęto, jako ram ową z 
uwzględnieniem nast. poprawek:

do § 1 — po słowach P. P. T. F. z siedzibą w W ar­
szawie dopisać: i Gremia Aptekarskie Małop. Wschod­
niej i Zachodniej;

do § 9 po słowie „Poznań“ dopisać „Budgoszcz ,
do § 19 — po słowach: „nie może w żadnym razie 

pogorszyć w arunków  pracy“ wykreślić: „i płacy“.
4. Sprawozdanie z udziału w W alnym Zebraniu 

Oddz. Lwowskiego w dn. 17. XII. zdali kol. kol. Ja n ­
kiewicz i Dziedzic. Na wniosek sprawozdawców po­
stanowiono utrzym ać obecny stan, wysłać do nowo 
wybranego Zarządu list z prośbą o rozwinięcie dzia­
łalności w  kierunku wciągnięcia do Związku wszy­
stkich farm aceutów pracowników z terenu działal­
ności i uzdrowienie obecnych stosunków, a decyzję 
co do dalszych posunięć w stosunku do Oddziału 
Lwowskiego powziąć po otrzym aniu danych o dzia­
łalności. ' ^

5. Po zreferowaniu przez kol. Rdzanka propozy­
cji prof. K araffy - K orbutta wydania przez Związek 
książki o gazach bojowych, postanowiono propozy­
cję przyjąć.

6. Na podstawie sporządzonego protokółu przyję­
cia inw entarza zlikwidowanego Oddziału Kaliskiego, 
postanowiono z powodu nieściągalności weksli od 
kol. chorego na gruźlicę, wartość tychże tj. zł. 122,50 
zapisać na straty , a resztę po odliczeniu powyższej 
sumy, na dobro Zarządu Głównego.

Ogólna suma wartości inw entarza Zł. 1233.81
Nie ściągalne weksle Zł. 122.50
Na dobro Związku Zł. 1111.31
Jednocześnie zostały przyjęte: książka kasowa,

książka protokółów, książka inwentarzowa, 5 pieczą­
tek oraz pieczęć okrągła.

a) Przedstaw iony przez kol. Dziedzica projekt 
prowadzenia rejestracji członków akceptowano oraz 
przyjęto do wiadomości dotychczasową akcję zdąża­
jącą do uruchom ienia nowych Oddziałów.

b) Postanowiono udzielić kol. Jankiewiczowi 
wszystkich m ateriałów  i korespondencji w sprawie 
Izb Aptekarskich i ustaw y o aptekach, celem wyko­
rzystania przy ew. interwencji.

8. Kol. Rdzanek zaznajomił obecnych o przebie­
gu rozmów prowadzonych z członkami P. P. T. F. 
w sprawie ewent. zwołania kongresu farm aceutów 
i wnioskami, m ającym i być zgłoszonymi.. Kol. Gło­
wacki zdał sprawozdanie z przebiegu prac związa­
nych z przem ianowaniem  obecnego Oddziału Farm a­
ceutycznego U. P. na Wydział. Celem ułatw ienia 
przeprowadzenia pow. spraw y udzielono Oddz. Poz­
nańskiem u łamów Kroniki Farm.

Wobec braku odpowiedzi z M. O. S. w  sprawie 
konferencji, omówiono dalszą taktykę postępowania.

W sprawie w płat na Fundusz Prasowy, postano­
wiono wysłać upom nienie do Oddziałów, k tóre w płat 
nie dokonały,

Na tym  posiedzenie o godz. 0,20 zakończono.

S P R A W O Z D A N I E
z posiedzenia Zarządu Oddziału Warszawskiego 

Z. Z. F. P. z dn. 24. XI. 1938 r.
Obecni: członkowie Zarządu kol. kol. M. S tankie­

wicz,Fr. Raczyński, St. Kalinowski, St. Sabiniewicz, 
Edm. Górzkowski, M. Dobosiewicz, H. Sauczek, Cz. 
Skura i zastępca kol. W. Kozłowski oraz członkowie 
Zarządu Głównego kol. kol. Stef. Rdzanek i J. Dzie­
dzic.

Na porządku dziennym  m. in.: spraw a umowy
zbiorowej dla pracowników aptek Ubezp. Społ., usto­
sunkowanie się do wyborów, spraw y bieżące, finan­
sowe i inne.

Po przyjęciu protokółu z poprzedniego posiedze­
nia, wywiązała się b. ożywiona dyskusja co do skła­
du ilościowego delegacji, w skład której, zdaniem 
Zarządu Oddziału w inni wejść dwaj przedstawiciele 
Zarządu Oddziału. Na wniosek kol. Sabiniewicza — 
ustalono, że określanie ilościowego składu delegatów 
należy do Zarządu Głównego.

Następnie kol. Rdzanek poinformował obecnych
0 przebiegu konferencji, odbytej w dniu dzisiejszym 
z D r T. Dyboskim, D yrektorem  Naczelnym Z. U. S.
1 delegatam i Zarządu Głównego bez udziału przedsta­
wiciela Oddz. Warszawskiego. Z relacji wynika, że 
Z. U. S. ustosunkow ał się przychylnie do tej sprawy, 
lecz decydujący głos ma Min. Op. Społ., do którego 
zwróci się Zarząd Główny z prośbą o wyznaczenie 
konferencji.

P rzy okazji omówiono również sprawę ewent. 
udziału Zarządu Głównego w kosztach poniesionych 
na adwokata, którego uprzednio zaangażował Oddz. 
W arszawski celem opracowania pro jek tu  umowy.

Odnośnie ustosunkowania się do wyborów do Ra­
dy Miejskiej m. W arszawy, po długiej dyskusji, w 
czasie której niektórzy mówcy staw iali wnioski wzię­
cia udziału w ugrupow aniu politycznym, ustalono, 
że jako organizacja zawodowa i apolityczna, oraz 
ze względu na konsekwencje powinniśmy kandydo­
wać i głosować tylko na listy pracownicze.

Na wniosek kol. Sabiniewicza postanowiono urzą­
dzić posiedzenie dyskusyjne na tem at ustaw y apte­



12 KRONIKA FARMACEUTYCZNA N r 1-2

karskiej z udziałem  zaproszonego referen ta  z ram ie­
nia przedstawicieli właścicieli aptek. Organizację po­
siedzenia powierzono kol. Sabiniewiczowi.

Przyjęto w  poczet członków Związku kol. kol. 
Rutkowskiego W itolda, m gr Oskulską Wandę, mgr 
Czernego Karola, m gr Gelbównę R., Piotrow ską Leo­
kadię, m gr Trąbczykównę Zofię, m gr Żelazowskiego 
Antoniego, m gr Wolińskiego Edm unda i Kępińską 
Zofię oraz przeniesiono z Oddz. Zagł. Dąbr. kol. Dzie­
dzica Jana.

Skreślono z listy członków na własnę żądanie kol. 
kol. Jarzyńską Danutę i Jarm ołow icz J..

Omówieniem ściągalności składek członkowskich 
zakończono zebranie,

Z SEKCJI KOBIECEJ.

Czwarte zebranie, k tóre odbyło się w lokalu 
Związkowym w dniu 2. XII. 38 r. zaszczycili swą 
obecnością: wiceprezes Zarządu Głównego kol. m gr 
E. Siepracka, prezes Oddz. W arszawskiego kol. m gr 
M. Stankiewicz, z ram ienia „Kroniki Farm .“ kol. J. 
Dziedzic. Obecna była również sekretarka Oddziału 
p. W. Krupiczanka.

Po przyw itaniu przybyłych koleżanek i zaprosze­
niu gości do prezydium,, odczytano protokół z ostat­
niego zebrania.

W dalszym ciągu kol. Czechowska zapoznała 
obecnych z opracowanym  przez Zarząd Sekcji regu­
laminem, k tóry  po omówieniu poszczególnych pun­
któw i przyjęciu go — zostanie przedłożony do roz­
patrzenia i zaakceptowania Zarządowi Oddziału W ar­
szawskiego Z. Z. F. P.

Prezes kol. Stankiewicz zaapelował do członkiń 
Sekcji, by w pracy społecznej wyszły poza ram y 
swej placówki, sięgając zainteresowaniem  do innych 
stowarzyszeń kulturalno - oświatowych celem na­
wiązania nie tylko kontaktu  towarzyskiego, ale 
i zdobywania wiedzy z różnych dziedzin życia. Kol. 
prezes proponuje również, by wygłaszane w przy­
szłości refera ty  koleżanek zostały udostępnione 
szerszemu ogółowi farm aceutów  pracowników.

N astępny punkt porządku dziennego zebrania, 
związany z życiem towarzyskim, wywołał, jak  zwy­
kle, ożywioną dyskusję. Zdaniem kol. Sieprackiej ■— 
Sekcja Kobieca m a wielkie pole do działania na te­
renie Związku, nie tylko jednoczyć koleżanki dla 
pewnych idei, lecz również rozwinąć życie tow arzy­
skie. To też wprowadzenie czwartków klubowych 
spotkało się z wielkim  zainteresowaniem.

Dokonano wyboru kom itetu, który  zajmie się zor­
ganizowaniem Zabawy Sylwestrowej i „Choinki“ 
dla dzieci w lokalu Związkowym celem uprzystęp­
nienia koleżankom i kolegom spędzenia „na wesoło“ 
i niedrogo noworocznej nocy.

W wolnych wnioskach kol. Siepracka zapropono­
wała zgłoszenie prelegentek do Wydz. Kobiecego 
Unii Z. Z. F. U., k tóra opracowuje na najbliższą 
przyszłość szereg odczytów na tem aty aktualne.

Kol. Dziedzic wyraził szczerą chęć współpracy 
redakcji „Kroniki“ z Sekcją Kobiecą.

Życzliwe ustosunkow anie się przedstaw icieli Za­
rządu Głównego i Oddziału W arszawskiego do po­
trzeb Sekcji i ich dobre rady  w płynęły bardzo do­
datnio na grono koleżanek.

Po przerw ie przystąpiono do dyskusji nad ogło­
szoną w  Kronice Farm . ankietą na tem at „Praca za­
wodowa farm aceutek a jej obowiązki domowe, spo­
łeczne i towarzyskie“.

Z nadesłanych pisem nych odpowiedzi oraz bez­
pośrednich szczerych wypowiedzeń się koleżanek w 
tej sprawie, sytuacja zawodowa farm aceutek przed­
staw ia się niezbyt korzystnie.

Większość koleżanek stw ierdziła bowiem, że za­
pał, z jakim  przystąpiły  do pracy już niem al od sa­
mych jej początków, stale "się zmniejszał z powodu, 
jak  często się zdarzało, nie odpowiedniego ustosun­
kowania się pracodawcy, nie tyle dbającego o syste­
m atyczne kształcenie pod względem praktycznym  po­
czątkującego pracownika, co w ykorzystanie dla w łas­
nego dobra jego pracy. W konsekwencji poruszone­
go zagadnienia kol. Siepracka stw ierdziła koniecz­
ność utw orzenia specjalnych wzorowych aptek z per­
sonelem odpowiednio dobranym  z uzdolnieniami pe­
dagogicznymi, poświęconym na użytek młodych m a­
gistrów, przystępujących do pracy praktycznej po 
ukończeniu studiów uniwersyteckich.

Drugim  powodem zamiłowania do pracy zawodo­
wej u większości koleżanek, było stałe obniżanie po­
jęcia o wartości pracy kobiecej, co wywołało poczu­
cie krzyw dy i zniechęcenie.

W arunki pracy jak  np. pozycja stojąca, nerwowa 
szybkość w ykonyw ania pew nych czynności na akord 
— jest trzecim  punktem  ujem nym . Wreszcie trudno­
ści zabezpieczenia swej przyszłości, usamodzielnienie 
się w  zawodzie farm aceutycznym , są dużo większe 
dla nas kobiet, niż dla kolegów.

W dalszym ciągu dyskusji zdecydowano ogólnie, 
że przy dobrych chęciach można uzgodnić pracę za­
wodową z życiem towarzyskim  i pracą społeczną. 
Nie tylko można, ale odczuwa się organiczną potrze­
bę udzielania się innym, tym  bardziej, że um ysł ko­
biecy może dać z siebie wiele twórczych myśli, tylko 
trzeba je  chcieć wcielić w czyn.

Kol. Siepracka stwierdziła, że współczesne poko­
lenie, k tóre zastało Polskę gotową, oddaną na jego 
usługi, mniej silnie reaguje na konieczność współ­
pracy z całym  społeczeństwem, jest bardziej egoi­
styczne i obojętne, nie pozbawione jednak szlachet­
nych pobudek, k tóre zużyte w  odpowiednim k ierun­
ku m ogłyby wydać wspaniałe rezultaty  dla dobra 
Państwa.

Apatia, jaką daje się zauważyć w szerszym gro­
nie koleżanek, a naw et u  kolegów, jest wytłum aczo­
na po części zmęczeniem fizycznym ,wynikającym  
z przepracowania, z dodatkowych obowiązków, cięż­
kich w arunków  lokalnych, pozbawionych udogod­
nień w pracy, oszczędzających siły, częściowo zaś 
troską o przyszłość, nie zawsze zabezpieczoną lub 
wogóle niewspółm iernym  z pracą wynagrodzeniem, 
ciągle jeszcze nie unormowanym.

Koledzy, w płacajcie regularnie składki członkowskie do Związku!



Nr 1-2 KRONIKA FARMACEUTYCZNA «««8s s m tsm im w m m m ^ M ^w m m  13

Omawiane na zebraniu bolączki w pracy zawodo­
wej jak  i w świecie kobiecym mogą być uregulo­
wane przy pomocy wszystkich zainteresowanych, bo 
tylko wspólny wysiłek może pociągnąć za sobą uprag­
nione rezultaty.

Następne zebranie Sekcji Kobiecej odbędzie się 
w dniu 24. I. rb., na którym  zostanie wygłoszony re­
ferat dyskusyjny z zagadnień kobiecych, odzwier- 
ciadlanych w literaturze polskiej. Na zebranie po­
wyższe Sekcja Kobieca zaprasza wszystkie Koleżan­
ki jak  również Panie — żony kolegów.

*

Sekcja Kobieca składa najserdeczniejsze życze­
nia noworoczne Koleżankom z Oddziału W arszaw­
skiego i Oddziałów prowincjonalnych.

SYLWESTER I CHOINKA W ODDZIALE 
WARSZAWSKIM Z. Z. F. P.

W dn. 31 grudnia ub. r. odbyła się w lokalu związ­
kowym  zabawa sylwestrowa, zorganizowana przez 
Zarząd Oddziału W arszawskiego, na której rolę go­
spodyń spraw owały członkinie Sekcji Kobiecej przy 
Oddz. Warsz.

O północy po odegraniu przez orkiestrę „tuszu1 
przem ówiła przewodnicząca Sekcji Kobiecej kol. 
Czechowska, składając gościom najlepsze życzenia 
noworoczne, wzywając ich do ochoczego przyw itania 
Nowego Roku i życząc wesołej zabawy. Następnie w

im ieniu Zarządu Oddziału W arszawskiego życzenia 
złożył kol. wiceprezes Fr. Raczyński.

Na zabawie obecnych było ponad 100 osób, które 
w pięknie udekorowanym  lokalu, przy dźwiękach do­
borowej orkiestry, w m iłym  i beztroskim  nastroju, 
bawimy się do białego dnia.

Zabawa urozmaicona była atrakcjam i. I tym  ra ­
zem dzięki gospodyniom, zabawa nie straciła nic ze 
swej tradycyjności i jak  zwykle, zdała swój egza­
min.

*
W dniu 6 b. m. odbyła się w lokalu związkowym 

„Choinka dla nazsych m ilusińskich“, zorganizowana 
przez co raz to ruchliw szą Sekcję Kobiecą Oddziału 
Warszawskiego. „Choinka“ rozpoczęła się o godz. 
17-ej. Po odśpiewaniu przy oświetlonej choince kilku 
kolend przez dzieci, odbyło się uroczyste wejście św. 
M ikołaja z koszem upom inków — w postaci toreb 
z łakociami. Po odbyciu egzaminu z „pacierza“ — 
dzieci otrzym ały łakocie, po czym' odbyła się poga­
wędka ze św. M ikołajem i fotografia: św. Mikołaja 
dzieci i dzielnej przewodniczącej Sekcji Kobiecej, 
głównej organizatorki „Choinki“ — kol. Czechow­
skiej. Po wyborze „migdałowej pary  królew skiej“, 
odbył się konkurs pięknego ukłonu, za k tóry  rozda­
no 3 nagrody w postaci kolorowych piesków, po czym 
za wygłaszane wierszyki — otrzym ały dzieci koloro­
we parasoleczki. Przy dźwiękach pianina (kol. 
Landsberg) i radia, zabawa przeciągnęła się do godz. 
21-ej.

Fot. am at. kol. M . W ołągiew icz  

NASI MILUSIŃSCY NA „CHOINCE"
O fiarow ane bezp ła tn ie  przez kol. M. W ołągiew icza  o d b itk i pow yższego  zd jęc ia  są do odebrania w  sekretariacie  Z w ią zku .
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A i starsi — przyglądając się zabawom dzieci — 
przeżyli miłe chwile wspomnień. Niektórzy nie wi­
dzieli się „kopę la t“, więc „prowizoryczny bufet“ 
miał wzięcie.

Na zakończenie zabawy kol. Czechowska podzię­
kowała rodzicom i dzieciom za liczny udział w zaba­
wie, prosiła o wybaczenie niedociągnięć, ze względu 
na to, że impreza taka ma miejsce po raz pierwszy 
w naszym Związku i zapraszała na stałe „wieczory 
czwartkowe“ urządzane przez Sekcję Kobiecą.

Należy zaznaczyć, że najwięcej pracy w zor­
ganizowanie choinki włożyła przewodnicząca Sekcji 
Kobiecej, kol. Czechowska, do której jeden z ucze­
stników zastosował określenie „w m ałym  ciele — 
duży duch“

J. D.

Z ODDZIAŁU LUBELSKIEGO.

W dniu 4 grudnia r. ub. odbyło się zwyczajne 
walne zebranie członków Oddziału Lubelskiego. 
Obecnych było 16 członków. Przewodniczył kol. J. 
Dmowski, protokółował kol. Stef. Michalski.

Zebranie zagaił prezes kol. Kasperek. Na wezwa­
nie jego zebrani przez powstanie- i m inutow ą ciszę, 
uczcili pamięć ś. p. prof. K. Hrynakowskiego, nieod­
żałowanego wychowawcy wielu Lubliniaków.

Następnie przystąpiono do wyczerpania następu­
jącego porządku obrad: 1) zagajenie, 2) w ybór prze­
wodniczącego, 3) odczytanie protokółu z ostatniego 
zebrania, 4) Dlaczego należę do Związku? — referat 
kol. J. Kasperka, 5) umowa zbiorowa w Ubeźpieczal- 
niach i aptekach pryw atnych.

Po odczytaniu protokółu przez kol. Michalskiego, 
kol. K asperek wygłosił swój referat, k tóry  druku je­
my w całości na innym  miejscu.

Po referacie kol. Dmowski zreferow ał poprawki, 
jakie przesłano do Zarządu Głównego w związku 
z projektem  umowy zbiorowej na terenie Ubezpie- 
czalni Społ., zaznaczając, że wszystkie popraw ki Od­
działu Lubelskiego przyjęto.

Następnie kol. M ichalski referow ał poprawki, ja ­
kie poczynił Zarząd Oddziału w projekcie umowy dla 
pracowników aptek pryw atnych. Nad niektórym i 
punktam i wyłoniła się ożywiona dyskusja, która jed­
nak, jeżeli chodzi o same poprawki, to nic nowego 
nie wniosła.

Kol. Godziszewski zgłosił wniosek następującej 
treści: „Zwyczajne walne zebranie Oddziału Lubel­
skiego Z. Z. F. P. zwraca się do Zarządu Głównego, 
ażeby specjalny nacisk położył na przeprowadzenie 
w pełnym  brzm ieniu paragrafu  4 projektu  umowy 
zbiorowej dla pracowników aptek pryw atnych. 
W niosek przeszedł przez aklamację.

Na tym  zebranie zamknięto.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e
O DZNA CZEN IA.

O sta tn io  zostali odznaczeni;
Z ło tym  K rzyżem  Z asług i po raz  trzeci: gen. b ryg . d r  

S t a n i s ł a w  H o u p p e r t ,  szef D epart. Z drow ia  M. S. 
W ojsk.; Z ło tym  K rzyżem  Z asług i po raz  d rug i: dr. J a n
P o r a t y n s k i ,  p rezes O kr. L w ow skiego  P . P . T. F., w ła ­
ściciel ap tek i w e L w ow ie, Z ło tym  K rzyżem  Z asług i: S t a ­
n i s ł a w  G a w i ń s k i ,  b. n acze ln ik  W ydzia łu  F a rm a c e u ­
tycznego M in. Op. Społ., m g r M a r i a n  A n t o n i  G u n t -  
n  e r, zn an y  tru b a d u r  W arszaw y, w y stęp u jący  pod  p seudo ­
n im em  „R en tgen“ .

K ol. K u b a lsk i S tan isław , w łaśc ic ie l a p tek i w  S ien k ie - 
w iczów ce, w ie lo le tn i członek Z. Z. F. P . został odznaczony 
sreb rn y m  krzyżem  zasługi za działalność spo łeczną n a  te re ­
n ie  „L igi M orskiej i  K o lo n ia ln e j“ .

K O M U N IK A T ZA RZĄ D U  FU N D A C JI ST Y PE N D IA L N E J 
IM .' Ś. P . H EN R Y K A  K LA W E.

Z arząd  F u n d a c ji S ty p en d ia ln e j im . ś. p . H en ry k a  K la ­
w e, n a  posiedzen iu  w  d n iu  7 g ru d n ia  1938 r . —  przeznaczy ł 
n a  s ty p en d ia  n a  b ieżący  ro k  akadem ick i, k w o tę  w  w ysoko­
ści zł. 720.— .

S um a ta  zosta ła  p rzy zn an a  4 s tu d en to m  (tk o m ) IV  ro ­
k u  W ydzia łu  F arm aceu tycznego  U n iw ersy te tu  J . P iłsu d sk ie ­
go —  k ażd em u  po 180.—  zł.

ZA K O Ń C ZEN IE IX -G O  K U R SU  RAT. SAN. O. P . L. G.
D LA  D YPLOM OW A NY CH  FA RM ACEUTÓW .

W dn iach  od 9-go do 19-go g ru d n ia  ro k u  ub . odbył się 
w e  L w ow ie IX rty  k u rs  ra t . san  O. P . L. G. d la  dyp lom o­
w an y ch  fa rm aceu tów , zo rgan izow any  z in ic ja ty w y  p. in sp ek ­
to ra  farm aceu tycznego  w oj. lw ow skiego, m g ra  T om aszew ­
skiego przez Izbę  A p te k a rsk ą  w e L w ow ie  w  porozum ien iu  
z P . C. K . N a k u rs  te n  uczęszczało 53 osób z trzech  w o je ­
w ództw  M ałopolsk i W schodniej (k ilk a  osób było  z w o je ­
w ództw a k rakow sk iego , w o łyńsk iego  i w arszaw sk iego ).

W szyscy uczestn icy  w y słu ch a li p iln ie  w yk ładów , p rz e ­
w idz ianych  p ro g ram em  M in. Op. Społ. z 25. X . 1938 r., oraz 
odby li p rak ty czn e  ćw iczenia z ob ro n y  in d y w id u a ln e j i zb io­
row ej .

K o m isy jny  egzam in  odby ł się w  d n iu  19 g ru d n ia  pod 
p rzew odn ic tw em  p. d ra  M ajew skiego, nacze ln ik a  W ydziału  
Z d row ia  U rzędu  W ojew ódzkiego w e L w ow ie, p rzy  w sp ó ł­
udz ia le  p . m g ra  T om aszew skiego, in sp ek to ra  fa rm aceu ty c^ -

P R Z Y P O M I N A M Y

C Z W A R T K I  K L U B O W E
w l o k a l u  Z w i ą z k o w y m  

B r i d ą e  S z a  c h y Ping-Pong M u z y k a
K o l e ż a n k i  i K o l e d z y !

W W aszych rękach — rozwinięcie życia towarzyskiego na terenie Związku 
Początek o godz. 18-ej W ejście bezpłatne
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K o l e ż a n k i  i K o l e d z y !  
W  dniu 1-go lutego r. b„ odbędzie się w  lokalu Związkowym  

przy ul. Marszałkowskiej 138

Z a b a w a  T a n e c z n a
D o b o r o w a  o r k i e s t r a  N i e s p o d z i a n k i  B u f e t

W prowadzeni goście  mile widziani 
W  roli gospodyń — członkinie Sekcji Kobiecej

P r z y b y w a j c i e  l i c z n i e !  P o c z ą t e k  o g o d z. 2 2 - e j

PRZESYŁAJĄ 

PRZE M. - H A N D  L. ZAKŁ.  CHEM.

L U D W I K  S P I E S S  i S Y N ,  s . a .

WIADOMOŚĆ 0 APPAKACIE DO GOTOWANIA DEKU- 
KTÓW, PAROWANIA EXTttAKTÓW i t. |>

W pracowni '\Vgb Spicsś ,  aptekarza przy 
ulicy Senatorskiej i Koziej  w nowourzą-  
dzonej pięknej aptece,  w d.oinu. pod. g w ia zd ą  
z w a n y m ,  znajduje się appara.l parny przez 
P. Hoeke  tutejszego kotlarza urządzony.  
Apparat ten,  opi\ócz pięknego kształtu i d o ­
kładnej wszystkich częśc i tenże składają­
cych roboty,  zaleca się od innych lego ro- 
dzaju apparatów .niektóremi ulepszeniami,  
mianowicie:  urządzeniem wentylów spręży­
n o w y c h ,  które w czasie zdejmowania na* 
czyń nie wystawiają osoby na oparzenie  
się, jest własnym Pana Hoeke  wynalazkiem.  
Zaprowadzenie przy chłodniku alembiko-  
wym n a c z y ń , szczególnej konstrukcj i  w 
miejsce w ę ż ó w ,  ze wszech miar na uwagę- 
zasługuje.  •

NAJ L E P S Z E  Ż Y C Z E N I A

NOWOROCZNE

Nr 1-2 KRONIKA FARMACEUTYCZNA
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nego i k ie ro w n ik a  k u rsu , d ra  B eleca de leg a ta  P . C. K ., p. 
H ungendorfa , okr. In sp ek to ra  O. P . L. G., jak o  egzam ina to ­
rów  i m g r a ' Sussm ana, sek re ta rza  Izby  A p tek a rsk ie j i za ­
stępcy  k ie ro w n ik a  k u rsu . E gzam in  zdało 50 uczestn ików . 
W ykładow cam i n a  k u rs ie  by li: pp . in sp ek to r fa rm aceu ty cz ­
n y  m g r T om aszew ski, (P rzem y sł chem iczny  i ro la  w  O. P . 
L . G .), m jr  T ig e r (O gólne zasady  o rgan izac ji O. P . L. G .), 
Inśp . H u n g en d o rf (C hem ia  środków  bojow ych  i ob rona 
p rzec iw gazow a), d r  P o ra ty ń sk i (O rgan izac ja  i zad an ia  P . C. 
K .), i  d r  m ed . B elec (T oksykolog ia  gazów  bo jow ych  i r a ­
tow n ic tw o  s a n i ta rn e ) .

K u rs  zakończył p rzem ów ien iem  p. nacze ln ik  d r  M ajew ­
ski, k tó ry  podziękow ał za pon iesiony  tru d  pp. w y k ład o w ­
com, p. in sp ek to ro w i m grow i T om aszew skiem u, p. m grow i 
Sussm anow i, sek re ta rzo w i Izby  A p tek a rsk ie j oraz u cze­
stn ik o m  k u rsu  za o b y w ate lsk ie  stanow isko , p rzyczym  ap e­
low ał do uczestn ików  k u rsu , b y  po pow rocie  do sw oich 
siedzib  pog łęb ia li zdoby te  n a  k u rs ie  w iadom ości i p raco ­
w ali w  te ren ie .

Z aznaczyć należy, że n a  do tychczasow ych k u rsach  ra t, 
san . O. P . L. G., zo rgan izow anych  przez T ow arzystw o  A p­
tek a rsk ie , w zgl. Izbę  A p te k a rsk ą  w e L w ow ie, przeszkolono 
przeszło  650 fa rm aceu tó w , k tó rzy  d a li dow ód należy tego  
zrozum ien ia  obow iązków  obyw ate lsk ich .

P R Z E N IE S IE N IE  I  PO ŚW IĘ C E N IE  A PT E K I.

W  d n iu  28 lis to p ad a  1938 r .  odbyło  się w  S ienk iew i- 
czów ce pośw ięcen ie  a p te k i kol. S tan is ław a  K ubalsk iego , 
p rzen iesionej do now ow ybudow anego  w łasnego  dom u. N a 
p ośw ięcen iu  b y ł obecny  in sp ek to r fa rm aceu ty czn y  w oj. w o­
łyńsk iego  p. m g r Juchn iew icz .

A p tek a  u rządzona  je s t w zorow o..

N OW A A PTE K A .

K ol. W a l e r i a n  W e l t e r ,  członek O ddziału  P o m o r­
skiego Z. Z. F . P ., w  w y n ik u  ogłoszonego k o n k u rsu , u ru ch o ­
m ił ap tek ę  w  T o ru n iu  n a  C hełm ińsk im  P rzedm ieśc iu . U ro ­
czystego o tw arc ia  dokona ł p . insp. S iuda . W śród uczestn ików  
o tw arc ia  obecny b y ł rów n ież  prezes O ddziału  Pom orsk iego  
Z. Z. F. P . kol. m gr W. D om ański, k tó ry  złożył kol. W elte- 
ro w i życzenia ow ocnej p racy  n a  sam odzielnej p laców ce.

ZM IA N A  W ŁASN OŚCI.

S te fan ia  H ellichow a n ab y ła  ap tek ę  Cz. T om aszew skiego 
w  K o l e  (w oj. łódzk ie).

B A L  FA R M A C JI.

S ta ran iem  K oła F a rm aceu tó w  S tu d en tó w  U. J . P . od ­
będzie  się w  p ią te k  d n ia  3 lu tego  rb . w  sa lonach  H ote lu  E u ­
ropejsk iego  w  W arszaw ie  D oroczny R ep rezen tacy jn y  B al 
F a rm ac ji. P oczątek  o godz. 22-ej.

Z arząd  K oła  F a rm aceu tó w  u p rze jm ie  zap rasza  w szystk ich  
członków  i m iłośn ików  zaw odu  farm aceu tycznego  do w zię­
cia ud z ia łu  w  pow yższej im prezie.

In fo rm acje , zaproszen ia  i k a r ty  w stęp u  w  cenie zł. 8,50 
(no rm .) i 5,50 (s tu d .) —  w  K ole F a rm aceu tó w  S. U. J . P., 
K ra k  P rzedm . 26, te l. 640-51. W stęp ty lko  za zaproszen iam i.

ZABAW A K A R N A W A ŁO W A  NA ŚLĄSKU.

W  sobotę, dn. 14 b. m . odby ła  się w  sa lach  K oła  T ow a­
rzyskiego w  K atow icach  p rzy  til. 3 M aja  11 Z ab aw a  K a rn a ­
w ałow a, zo rgan izow ana przez Z w iązek  A p tek a rzy  W oje­
w ództw a Ś ląskiego i O ddział G órnośląsk i Z w iązku  Z aw odo­
wego F arm aceu tó w  P racow ników .

R Z A D K I JU B IL E U SZ .

R zadk im  ju b ileu szem  m oże poszczycić się kol. E d m u n d  
W oliński, p row izo r fa rm ac ji, członek O ddziału  W arszaw sk ie ­
go Z. Z. F . P., k tó ry  w stąp iw szy  w  r. 1898 do a p te k i m gra  
B ukow skiego  w  W arszaw ie  -— p ra c u je  w  n ie j n ie p rz e rw a ­
n ie  do chw ili obecnej.

40 la t  p racy  w  jed n e j ap tece  św iadczy  n a jlep ie j o za le ­
ta ch  c h a ra k te ru  kol. W olińskiego i w łaśc ic ie li ap tek i, co ze 
w zg lędu  n a  zby t częste zm iany  p erso n e lu  przez  in n y ch  pp. 
w łaśc ic ie li ap tek , ta k  często obserw ow ane w  naszym  zaw o­
dzie, zasługu je  ty m  b ard z ie j n a  podkreślen ie .

K ol. W olińsk i u ro d z ił się w  r . 1874, n a  p ra k ty k ę  do a p ­
te k i w s tąp ił w  r . 1890 i po o trzy m an iu  św iad ec tw a  pom ocn i- 
kow skiego z odznaczeniem  w  r. 1894, p raco w ał w  P io trk o w ie  
i C zęstochow ie. D yplom  p row izo ra  fa rm a c ji u zy sk a ł w  U n i­
w ersy tec ie  W arszaw sk im  w  r. 1902. Za w ie lo le tn ią  p racę  od­
znaczony zosta ł s reb rn y m  krzyżem  zasługi.

Ju b ila to w i sk ład am y  serdeczne g ra tu lac je .

Z K A R T Y  ŻA Ł O B N E J.

O sta tn io  zm arł w e L w ow ie ś. p. m gr. H e n r y k  L e ­
w i  t  e s, b. czynny  członek O ddzia łu  L w ow skiego Z. Z. F . P., 
a  o sta tn io  w łaśc ic ie l a p tek i w e L w ow ie, p rzeżyw szy  la t  54. 

Cześć Jego  pam ięci.

PO D ZIĘK O W A N IE.

S zanow nym  K oleżankom  i K olegom  z ap tek i N r. 6 
U bezp. Społ. w  W arszaw ie, k tó rzy  okazali m i ty le  w yrazów  
życzliw ości podczas pożegnan ia  w  d n iu  8 b. m ., zorgan izo­
w an y m  w  lo k a lu  Z w iązkow ym , tą  d rogą  sk ładam  raz  je ­
szcze serdeczne podziękow anie.

Szyprow sk i S tan isław
prow izo r fa rm ac ji

OD REDAKCJI.

Począwszy od numeru niniejszego, zmieniamy 
dotychczasową szatę strony tytułowej na obecną, 

w której „Kronika“ nadal będzie się ukazywać.
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I C A R O N
N r  rej. 1834

standaryzowany przetwór krystalicznego karotenu (prowitamino A) 

nowa. i jedyna postać naturalnego roślinnego czynnika anti-
infekcyjnego i wzrostowego.

D E C A R O N
N r  rej. 1835

połączenie karotenu z  witaminem D2, czynnika antiinfekcyjnego 
i wzrostowego z czynnikiem uwapniającym 

przeciwkrzy wicowym.

I C A R O N  i D E C A R O N
w y tw a rz a n e  s ą  w e  f la k o n a c h  z K ro p lo m ie rz e m  po  lO  c m 3 i 25 cm  
przez F A R M A C E U T Y C Z N E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E

Mgr A. B U K O W S K I
WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA Nr 54

W ydz ia ł Pow iatow y w S o k ó ł c e  

o g i a s z a  K  O  N  K  U  R  S
n a  w ydzierżaw ien ie  a p tek i S am orządow ej w  So­
kółce od d n ia  1 m a rca  1939 r. n a  p rzeciąg  la t 
5-ciu , ew en tu a ln ie  sprzedaż ap tek i.

K andydac i w in n i posiadać: Z aśw iadczenie
M in iste rs tw a  S p raw  W ew nętrznych  n a  p raw o  
zarządu  ap tekam i, dyp lom  p row izora  fa rm a c ji 
lub  m ag is tra , dow ód o byw ate ls tw a  polskiego, 
s tan  służby w  ap tekach , w ydane  przez  w łaśc i­
w e w ojew ództw o.

A pteka  w  pe łn y m  ru ch u , w y m ia r po d a tk u  
obrotow ego od sum y do 38.000 zł., zapas n ie ­
zbędnych  m edykam en tów  około 18.000 zł. .

B liższe szczegóły d la  zam iejscow ych — li­
stow nie.

O fe rty  m a ją  być sk ład an e  n a  p iśm ie w  zam ­
k n ię tych , opieczętow anych k o p e rtach  z n a p i­
sem : „O ferta  n a  w ydzierżaw ien ie  a p tek i sam o­
rząd o w ej“ , w zględnie  „O ferta  n a  kupno  ap tek i 
sam orządow ej“ do d n ia  25 styczn ia  1939 r„  w y ­
łączn ie  w  b iu rze  W ydzia łu  Pow iatow ego w  So­
kółce, po u p rzedn im  złożeniu do kasy  tegoż b iu ra  
w ad iu m  n a  dzierżaw ę w  w ysokości 500 zł. i n a  
kupno  1.500 zł. w  gotów ce (m ożna n a  P . K. O. 
konto ' N r. 50.036 W ydzia ł P ow iatow y  w  Sokół­
ce), w zg lędn ie  w  p ap ie rach  w artośc iow ych  w /g 
k u p n a  g ie łdy  w arszaw sk ie j z dn ia  pop rzedn ie ­
go w pła ty .

K om isy jne  o tw arc ie  o fe r t n a s tą p i w  dniu  28 
styczn ia  1939 r . o godz. 10-rano w  b iu rze  W y­
dzia łu  P ow iatow ego.

N a w ypadek  n iep rzy jęc ia  żadnej z o fe r t przez 
K om isję  n a s tą p i w  ty m  sam ym  d n iu  w  b iu rze  
W ydzia łu  Pow iatow ego  w  Sokółce o godzinie 
13-ej p rze ta rg  publiczny . C enę w yw oław czą 
ogłosi się z chw ilą  o tw arc ia  p rze ta rgu .

K om isja  zastrzega sobie p raw o  dow olnego 
w yb o ru  oferen ta .
Sokółka , dnia 20 grudnia 1938 r.

Przew odniczący W ydziału  Pow iatow ego
: f. ii. • i\jW Clrrrr.hnujsilci )

W .  M. IWIŃSKI
Warszawa. Chmielna 7. —  Tel. 627-44

Konto P. K. O. Nr. 490 
F i r m a  e g z y s t u j e  od  1 8 9 8  r o k u  

P O L E C A :
K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E

n a c z y n ia  a p t e c z n e ,  
a p a r a ty  d e s ty la c y jn e ,  

s te r y l iz a to r y ,
p r a sy  do  ty n k tu r ,

w a g i  i o d w a ż n ik i  c e c h o w a n e ,  
m ik r o sk o p y ,

s z y ld y  e m a l io w a n e ,  
s ło ik i  do  m aśc i ,  

p u sz k i  d o  z ió ł ,
p u d e łk a  b la s z a n e  i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  A P T E K
i Laboratoriów  Farm aceutycznych

Generalny reprezentant firmy

Hermann S T E IN B U C H
dawniej F. A. WOLFF i Synowie

w W iedn iu  i Budapeszcie.
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G ł o s y  c z y t e l n i k ó w
PR Z E D  ZA W A R CIEM  UM OW Y Z B IO R O W EJ.

N a ap e l ko leg i J . K., k tó ry  w  a rty k u le  sw ym  p. t. „W 
p o szuk iw an iu  d róg  w y jśc ia“ , zam ieszczonym  w  N r. 23 „K ro ­
n ik i F a rm aceu ty czn e j“ z dn. 1 g ru d n ia  1938 r., n aw o łu je  
do d y sk u s ji n a  te m a t p o p raw y  b y tu  fa rm aceu tó w  —  p raco w ­
ników , pozw olę sobie w ypow iedzieć poniżej k ilk a  n a su w a ­
jących  m i się uw ag.

A czkolw iek stw ierdzić  należy , że w a ru n k i p racy  i p ła ­
cy fa rm aceu tó w  - p racow n ików  naogół nieco po lepszy ły  się 
w  po ró w n an iu  ze s tan em  z p rzed  k ilk u  la t, n ie  są  one je d ­
n a k  d la  p raco w n ik ó w  zad aw ala jące  i bezw zględnie m uszą 
u lec  zm ian ie  n a  lepsze. N ieliczne stosunkow o ap tek i, k tó re  
u trz y m u ją  w ysokość p łac  n a  poziom ie w y m ag ań  k u ltu ra ln e ­
go człow ieka n a leżą  do w y ją tk ó w , z reg u ły  zaś p łace  są  n a  
całym  te re n ie  R zeczypospolitej za n isk ie . U w ażam , że za­
w arc ie  um ow y zbiorow ej m iędzy  w łaśc ic ie lam i ap te k  i p r a ­
cow nikam i rozw iązałoby  zagadn ien ie  z ty m  jed n ak , że po ­
szczególne te re n y  o trzy m ały b y  w a ru n k i p łacy  różne 
u w zg lędn ia jące  ich  w a ru n k i lokalne , w szędzie je d n a k  m u ­
sia ły  b y  is tn ieć  K om isje  R ozjem cze, k tó re  czuw ałyby  n ad  
p rzep row adzen iem  um ow y, z p raw em  stosow an ia  sankcy j 
w  raz ie  konieczności, oraz ro zp a try w a ły  b y  sp ec ja ln e  w a ­
ru n k i n iek tó ry ch  a p te k  i w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  zez­
w a la ły  n a  pew n e  odchy len ia  od p rzep isów  zaw arty ch  w  
um ow ie  zbiorow ej.

Co do o tw arc ia  szeregu  now ych ap tek , w  w y p ad k u  n ie  
zaw arc ia  um ow y zbiorow ej uw ażam , że aczkolw iek  p ow ­
strzym ało  b y  to  m oże rozw ój p laców ek  ju ż  is tn ie jących , po ­
lepszyło  b y  ogó lną  sy tu ac ję  fa rm aceu tó w  - p racow n ików

przez  s tw orzen ie  im  w iększych  m ożliw ości i w  raz ie  k o n iecz­
ności, do pow iększen ia  liczby ap tek , na leży  bezw zględnie 
dążyć. K . U.

*
W  n r  23 K ro n ik i F arm aceu ty czn e j kol. J . K . n a  s tr. 

334 w  a r ty k u le  p. t. „W  poszu k iw an iu  d róg  w y jśc ia“ p i­
sze n a  m arg in esie  zaw arc ia  um ow y  zbiorow ej i ' rzu ca  p ro ­
jek t, abyśm y w szystk ie  sw e siły  pośw ięcili u sam odzie l­
n ien iu  się, gdyż ja k  ro zu m u je  kol. J . K ,  w  te n  sposób p ow ­
s tan ie  p ew ien  b ra k  w y k w alifik o w an y ch  p racow ników , 
przez co pozostali osiągną lepsze w a ru n k i p łacy . R ozum o­
w an ie  ca łk iem  b łędne . P rzed e  w szystk im  ogłaszane ko n ce­
sje  n ie  n asy cą  nas, g łodnych  sam odzie lnych  p laców ek. N ie 
nasy cą  dosłow nie, gdyż w iem  z w łasnego  dośw iadczenia , 
że n a  św ieżo otw orzonej p laców ce n ie  ty lko  w  zapad łym  
kącie , a le  n a w e t w  m ieście, gdzie  są  ju ż  dw ie  ap tek i, trz e ­
cia g łoduje , gdyż z o tw orzen iem  now ej ap tek i, logicznie 
zm nie jsza  się czynność w  sąs iedn ich  dw óch  ap tekach . W  
p ersp ek ty w ie  —  re d u k c ja  dw óch p raco w n ik ó w  z ty c h  a p ­
tek , a  w ięc fa b ry k a c ja  g łodnych, ew en t. w iszący  m iecz D a- 
m oklesa  n a d  n im i, co w  żaden  sposób n ie  p rzyczyn ia  się do 
norm alnego  b y to w an ia  in te lig en ta  - zaw odow ca. N ie w y n i­
k a  z tego b y n a jm n ie j, abym  dążen ie  do u sam odzie ln ian ia  
się n ie  u w aża ł za celow e. O wszem , a le  n ie  jak o  m etoda  d la  
zaw arc ia  um ow y zb iorow ej, gdyż n a p ra w d ę  ilość n a s  odcho­
dzących  n a  w łasne  p laców k i je s t k ro p lą  w  m orzu  w  sto su n k u  
do ilości p racow ników . W łaściciele ap tek  w  w iększych  m ia ­
s tach  n aw e t tego n ie  odczuw ają.

F . J.

P r z e g l ą d  p r a s y
„Myśl Pracownicza“, Nr. 8/9. 1938 r. O K u l t u r ę  

p r a c y .  Poh.
N a kong res ie  B ezpieczeństw a P racy , k tó ry  się odbył 

w iosną  bieżącego ro k u  z in ic ja ty w y  In s ty tu tu  S p raw  Spo­
łecznych  —  je d e n  z p re leg en tó w  stw ierdził, że, p rzecię tn ie  
b io rąc, każd y  p raco w n ik  spędza p rzy  p racy  m nie j w ięcej 
sto ty s ięcy  godzin sw ego życia. S to tysięcy  godzin  —  czyli 
zgórą jed en aśc ie  la t  —  spędzonych  p rzy  b iu rk u  czy w a r­
sztacie!

dalej autor omawia warunki pracy:
M usim y stw ierdz ić  z ca łą  stanow czością, że zag ad n ie ­

n ie  w aru n k ó w  p racy  n ie  je s t u  n as doceniane. W ystarczy  
rozejrzeć  się uw ażn ie  po naszych  b iu rach  i w arsz ta tach , 
w czuć się w  atm osferę , k tó ra  o tacza p raco w n ik a  przez t r z e ­
cią część doby, b y  zrozum ieć ja k  w ie lk ie  s tra ty  ponosim y 
w  m a te ria le  ludzkim , ja k  w ie le  tra c im y  cennej en erg ii przez 
zan iedban ie  w  dziedzin ie  tw o rzen ia  tak ich  w a ru n k ó w  pracy , 
k tó reb y  w ysiłek  ludzk i w yzysk iw ały  w  sposób n a jb a rd z ie j 
ekonom iczny, k tó reb y  g w aran to w ały  s tu p ro cen to w ą w y d a j­
ność.

Przechodząc do analizy poglądu pracodawców na 
tę sprawę z gospodarczego punktu  widzenia, docho­
dzi do wniosku, że nie docenianie wpływ u w arun­
ków pracy na jej wydajność, jest niezrozumieniem 
swego interesu.

W p ew nym  s topn iu  b ro n i tu  z resz tą  p raco w n ik a  p rzed  
n ad m ie rn y m  eksp loatow an iem  jego sił fizycznych i d u ch o ­
w ych  nasze u staw odaw stw o  p racy . In sp ek to ra ty  p racy  m a ją  
obow iązek czuw ania, b y  p rzedsięb io rca  p ry w a tn y  zapew n ił

p racow n ikow i m in im u m  w aru n k ó w , g w aran tu jący ch  całość 
jego zdrow ia.

a tym czasem:
R ozejrzy jm y  się po naszych  b iu ra c h  i w arsz ta tach ! Z n a ­

m y  w ypadk i, gdy  p rze s trzeń  o k ilk u n a s tu  m e trach  k w a d ra ­
tow ych  je s t zat.oczona b iu rk am i, sto łam i, szafam i, m iędzy  
k tó ry m i trz eb a  u m ie ję tn ie  law irow ać, żeby  się p rzecisnąć  do 
w yjśc ia . Z nam y  b iu ra , w  k tó ry ch  od paźd z ie rn ik a  do k w ie t­
n ia  p ra c u je  się p rzy  sz tucznym  św ietle , z k tó ry ch  w yjść  
trz eb a  n a  u licę, gdy  chce się p rzekonać  czy św ieci słońce. 
H ałas m aszyn  do p isan ia , liczen ia , ad resow an ia , h a łas  
dzw onków  i ap a ra tó w  te lefon icznych  stw arza  n ieu s tan n y  
szum , w  k tó ry m  p raco w n ik  do o sta tecznych  g ran ic  n ap in a  
sw ą uw agę, b y  skoncen trow ać ją  n a  w ykonyw anej p racy , 
w ym agające j często w ielk iego  w y siłk u  um ysłow ego. C iężkie 
p ow ietrze , gęste  od d ym u  ty ton iow ego, zm usza p łu ca  i serce 
do n ad m ie rn e j p racy , w y czerpu jące j w  szybkim  tem p ie  cały  
organizm . W ystarczy  w  te j ciżbie, ab y  je d e n  z p raco w n i­
ków  zachorow ał, np . n a  grypę , ab y  choroba ta  p rzy b ra ła  
c h a ra k te r  ep idem iczny.

W  tak ich  w a ru n k a c h  spędza p raco w n ik  sto tysięcy  go­
dzin  sw ego życia!

jednakże nie we wszystkich warsztatach pracy jest 
tak źle:

Z p rzy jem nośc ią  m usim y  stw ierdzić , że is tn ie ją  w a rsz ta ­
ty  p racy  n a  te re n ie  p rzem ysłu  państw ow ego, k tó ry m  pod 
ty m  w zględem  nic zarzucić n ie  m ożna. P rag n iem y  jed n ak , 
by w szyscy bez w y ją tk u  p racow n icy  p rzem ysłu  p ań s tw o ­
w ego m ieli zapew nione w a ru n k i p racy  jak n a jb a rd z ie j zb li-
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żone do id ea łu  i  to  n ie  ty lko  pod  w zględem  fizycznym , ale 
i psychicznym .

Jest to marnotrawienie sił żywotnych, bo:
P raw d z iw ie  w artośc iow ym  pracow n ik iem  m oże b y ć . bo ­

w iem  ty lko  człow iek spokojn ie  p racu jący , bez tro sk i o ju tro , 
od początku  sw ej p racy  w prow adzony  w  sy stem atyczną o r­
gan izację . N ależy n a  to  zw rócić w ie lk ą  uw agę, gdyż nastró j 
w  naszych  fab ry k ach , w a rsz ta tach  i b iu ra c h  —  m ało  m a w  
sobie pogody i zapa łu  a  zby t w ie le  w yczerpan ia , nu d y  
i sm u tk u .

gdyż:
W czasach, gdy  zagadn ien ia  obronności w y su w a ją  się 

n a  p ierw szy  p lan , p ra w d a  pow yższa n a b ie ra  szczególnej 
b a rw y . O bronność —  to n ie  ty lko  a rm a ty , czołgi i sam oloty  
—  ale  rów nież, a  raczej p rzede  w szystk im  —  ludzie. W ów ­
czas, gdy  każd y  now ow yprodukow any  k a ra b in  cieszy nas, 
jak o  sym bol w zras ta jące j obronności —  sm ucić n as m usi 
każdy, choćby n a jm n ie jszy  u b y te k  sił u  każdego z nas, k tó ­
rzy  k iedyś będziem y m usie li te n  k a ra b in  dźw igać.

P aństw o , w y d a jąc  o lbrzym ie sum y  n a  podn iesien ie  zd ro ­
w otności sw ych  obyw ateli, strzegąc  p racow n ików  ustaw am i 
p rzed  n ad m ie rn ą  eksp lo a tac ją  ich  sił przez najem ców  p ry ­
w a tn y ch  —  m usi, gdy  d a je  p racę  św iecić p rzyk ładem , s tw a ­
rz a ją c  sw ym  p racow n ikom  ta k ie  w a ru n k i, k tó re  n ie  ty lko  
zap ew n ią  £ałość zdrow ia, a le  i  p rzyczyn ią  się do dalszego 
rozw o ju  fizycznego i psychicznego p racow n ika .

J. D.
*

Prasa Lekarska. S t a r e  r e c e p t y  P o w s t a ń c z e .
N a s try ch u  jednego  z dw orów  w  okolicy  C hodla zn a ­

leziono p lik  p ap ie rów , pozosta łych  po jed n y m  z nacze ln i­
ków  pow ia tow ych  naro d o w y ch  z czasów  p o w stan ia  1863 ro ­
ku . Pom iędzy  ty m i p ap ie ram i b y ł zb iór s ta ry ch  re c e p t z la t 
1852 —  1872. Podczas p rzeg ląd an ia  re c e p t uw agę  S. zw ró ­
c iła  ad n o tac ja : d la  ran n y c h  pow stańców . P rzy  bliższym  
p rzeg ląd an iu  znalaz ły  się adno tac je : d la  ran n y ch , d la  szp ita la  
w  S e reh y (m ach ? ).

R ecep ty  ow e poza d a tą  p rzew ażn ie  n ie  m a ją  m iejsca  
w ystaw ien ia , zaś w  tych , n a  k tó ry ch  je s t ad n o tac ja : d la  
ran n y ch  w..., m iejscow ości n ie  da  się odcyfrow ać, zapew ne 
z obaw y p rzed  w ykryciem . P rócz tych  o ryg inałów  recep t 
S. zna laz ł sy g n a tu rę  ap teczną, będącą  k o p ią  jed n e j z recep t. 
W szystk ie recep ty  zostały  n ap isan e  w  czasie od 1. IX- 1863 
do 27. X II. 1863 przez lek a rzy  w  C hełm ie zam ieszkałych, 
lub  w  tegoż okolicy, by ły  zaś w y d an e  przez ap tek ę  w  C heł­
m ie. 3 z n ich  p rzep isu ją  lek i do opa trunków , 3 lek i n a se r-  
cowe, je d n a  je s t z g ru p y  ex c itan tia , je d n a  w zm acn ia jącą .

R ecep ty  n a  lek i do opa trunków :
R p. E lix . acid. H alle ri unc iam

D. S. U su noto.
R p. Ol. o liv ar recen t, unciam  

Ol. am ygdal. dulc. d rach , duas 
C erae  a lbae  
C etacei aa  d rach , duas 
MDS. U su noto.

C hełm , 1. 9. 1863. D r S trze lb n er. D la rannych .
O ryg ina ły  recep t p rzes łane  b ęd ą  za zgodą w łaścicieli 

do M uzeum  N arodow ego. (J . S t a w e c k i  —  M ed. i P rzy r. 
9/1938).

*
Przegląd Felczerski Nr. 1/39. M a d e r .  C i a ł a  

o b c e  w  o k u .  U s u w a n i e .
D la u su n ięc ia  c ia ł obcych, zn a jd u jący ch  się n a  pow ierz­

chn i rogów ki, au to r s tosu je  w łos koński, p rzec iągn ię ty  obu  
końcam i przez uszko zw ykłej ig ły  k raw ieck ie j, p rzy  czym

chw yta  ciało obce, u tw o rzo n ą  w  te n  sposób p ę tlą . D la  le p ­
szego uchw ycen ia  m ożna ig łę  p rzym ocow ać do d rew n ianego  
k locka. W łos końsk i m ożna w ygotow ać. T a k ą  p ę tlą  n ie  
m ożna n igdy  uszkodzić rogów ki, n a to m ias t p raw ie  zaw sze 
u d a je  się u sunąć  n ią  ciało obce.

„Wiadomości Brogistowskie“, Nr. 52.0 b n  i ż e n  i e p o .
b o r ó w  p r a c o w n i k a  j e s t  r ó w n o z n a c z n e  z 
r o z w i ą z a n i e m  u m o w y  o p r a c ę .

K azim ierz  Ż. w ytoczy ł pow ództw o przeciw ko G m inie  m . 
C iechanow a o sum ę 3,260 zł, ty tu łe m  zaopa trzen ia  
em ery ta lnego  za czas od d n ia  1. lipca  1935 r. do d n ia  30. 
k w ie tn ia  1936 r. S ąd , G rodzki pow ództw o oddalił, a  Sąd  
O kręgow y w y ro k  S ądu  G rodzkiego zatw ierdził, w ychodząc 
z założenia, że pow ód opuścił s tanow isko  k ie ro w n ik a  e lek ­
tro w n i p row adzonej p rzez  p o zw an ą  G m inę, n a  sk u tek  obn i­
żen ia  m u  pensji, w obec czego n ie  m oże rościć p re te n s ji do 
em ery tu ry , k tó rą  w  m yśl § 9 s ta tu tu  o uposażen iu  p raco w ­
n ików  m ie jsk ich  m . C iechanow a n ab y w a  się ty lko  po p rz e ­
n ies ien iu  w  s tan  spoczynku  lub  w  raz ie  zw oln ien ia  p raco w ­
n ik a  bez jego w in y  (§ 14 tegoż s ta tu tu ) .

M im o p rzeg ran ia  sp raw y  w  2 in s tan c jach  pow ód w niósł 
skargę  k a sacy jn ą  do S ąd u  N ajw yższego. W skardze  te j p o ­
w ód zarzucał, że S ąd  O kręgow y b łęd n ie  p rzy ją ł, iż obniże­
n ie  p racow n ikow i uposażen ia  n ie  je s t rów noznaczne z ro z ­
w iązan iem  poprzedn ie j um ow y i że pow ód, k tó ry  n ie  zgo­
dził się n a  obniżkę p en s ji i opuścił za jm ow ane stanow isko , 
u trac ił p rzez  to  p raw o  do zao p a trzen ia  em ery ta lnego .

S ąd  N ajw yższy  w  orzeczeniu  z 3 czerw ca 1937 r. (C. I. 
3114/36) u zn a ł za rzu ty  sk a rg i k asacy jn e j za słuszne, u z a ­
sad n ia jąc  to  ja k  n as tęp u je :

„W sp raw ie  pozostaje  ze sporem , że stosow nie do § 14 
s ta tu tu  o uposażen iu  p raco w n ik ó w  m ie jsk ich  m . C iechano­
w a M ag is tra t obow iązany  je s t p rzen ieść  n a  e m ery tu rę  p ra -  
£Ownika, k tó ry  po nabyc iu  p ra w  em ery ta ln y ch  (po n ie p rz e r­
w anej dziesięcio letn iej służb ie) zw oln iony  zostan ie  bez w ła s­
nej w iny . P o w sta je  w  p rzy p ad k u  ty m  p y tan ie  n a tu ry  p ra w ­
ne j, czy rozw iązan ie  sto su n k u  p racy  w sk u tek  n iezgodzenia  
się p raco w n ik a  n a  zm ianę  n a  gorsze w a ru n k ó w  p racy  m oż­
n a  uw ażać za rów noznaczne z rozw iązan iem  um ow y z jego 
w iny, co m ogłoby sku tkow ać  u tr a tę  p ra w  em ery ta ln y ch . N a 
to  p y ta n ie  należy  dać odpow iedź p rzeczącą“ .

„G dy p raco d aw ca  zm ien ia  n a  gorsze w a ru n k i w iążącej 
s tro n y  um ow y, p raco w n ik  m oże odstąp ić  od um ow y i ro z ­
w iązan ie  um ow y w  tych  w a ru n k a c h  n as tęp u je  bez jego w i­
ny , a  co za ty m  idzie  n ie  m oże on ponosić konsekw ency j, 
p rzew idz ianych  w  sta tu c ie  em ery ta ln y m  n a  w ypadek , gdy 
um ow a zostaje  rozw iązana z w iny  p raco w n ik a“ .

„S łuszn ie  zarzuca  skarżący  pom inięcie  przez S ąd  O k rę ­
gow y te j is to tne j okoliczności, że zm iana  przez pracodaw cę, 
w aru n k ó w  p racy  w  sk u tk ach  sw ych  je s t rów noznaczna z w y ­
pow iedzeniem  p racy  i upow ażn ia  p raco w n ik a  do odm ow y 
zaw arc ia  um ow y n a  now ych w aru n k ach , co w  żad n y m  r a ­
zie n ie  m oże być trak to w an e , jako  rozw iązan ie  um ow y z je ­
go w in y “..

„Z ty ch  w zględów  zaskarżony  w yro k  jak o  o p a rty  n a  
b łęd n y ch  p rzes łankach , na leży  uchy lić  z pow odu n a ru szen ia  
a rt. 351 k. p . c.“ .

Z w y ro k u  tego Sąd  N ajw yższy  w y su n ą ł tezę  w ażną  dla 
całego św ia ta  p racy  (d ru k o w an ą  w  osta tn im  zeszycie V 
Z b io ru  O rzeczeń S ądu  N ajw yższego Izby  C y w iln e j), że:

„W  p rzy p ad k u , gdy  p raco d aw ca  zm ien ia  n a  gorsze w a ­
ru n k i w iążącej stro n y  um ow y, p raco w n ik  m oże odstąp ić  od 
um ow y, p rzy  czym  rozw iązan ie  um ow y w  ty ch  w aru n k ach  
n as tęp u je  bez w in y  p raco w n ik a  i n ie  m oże obciążać go u je m ­
n y m i k o n sek w en cjam i“ .
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Ze ś w i a t a
PALESTYNA.
A p tek ars tw o  w  P a le s ty n ie  je s t n a p ra w d ę  w o lnym  za­

w odem . K ażdy  obyw ate l, n ieza leżn ie  od tego, czy je s t a p ­
tekarzem , m oże o tw orzyć je d n ą  lub  k ilk a  ap te k  i to bez 
żadnych  pozw oleń. P raw o  je d n a k  w ym aga: b y  ap te k a  b y ła  
za re je s tro w an a  w  u rzędzie  zaś p row adzen ie  a p tek i p ow ie­
rzone było  dyp lom ow anem u  ap teka rzow i. Z arządcą  ap tek i 
m oże być każd y  n ien ag a n n y  o b yw ate l z w yższym  fa rm a c e u ­
tycznym  w ykszta łcen iem , ukończonym  n ie  konieczn ie  w  P a ­
lestyn ie , a le  p rzez  w ładze  P a les ty ń sk ie  u zn an y m  za ró w n o ­
rzędne. R ząd  p a le s ty ń sk i u zn a je  dyplom  każdego e u ro p e j­
skiego i pozaeuropejsk iego  u n iw e rsy te tu , o ile  s tu d ia  w  n im  
trw a ją  n ie  m n ie j od 6 sem estrów .

W ap tek ach  są  z a tru d n ien i także  pom ocnicy  ap teka rscy , 
k tó rzy  o trzym ali w ykszta łcen ie  średn ie , odby li p rzep isow ą 
p ra k ty k ę  w  ap tece  i złożyli egzam in  p rzed  k o m is ją  p a ń ­
stw ow ą.

O prócz pom ocników  m ogą być za tru d n ie n i labo ranc i, 
k tó rzy  m ogą sw obodnie p racow ać w  ap tece, n ie  m a ją  je d ­
n a k  p ra w a  sam odzieln ie  ekspediow ać leków . W edług p ra w a  
pod  n ieobecność zarządcy  i pom ocnicy  n ie  m a ją  p ra w a  
eksped iow ać leków  n a  recep ty , a  w ięc podczas e k ­
spedycji leków  bezw zględnie m u s i być  obecnym  zarządca. 
Z te j ra c ji  d a je  się w idzieć w  P a le s ty n ie  n a  d rzw iach  a p tek i 
szyldzik  z nap isem : „L eki w y d a je  się od... do... godziny  . 
N ie znaczy to, żeby  lek i z n ap isem  „ s ta tim “ n ie  b y ły  w y ­
daw an e  poza ow ym i godzinam i. D o tąd  a p tek i b y ły  zam ykane 
rów nocześn ie  z in n y m i sk lepam i, o sta tn io  je d n a k  w  T e l- 
A w iw ie ty tu łe m  p ró b y  zosta ła  w prow adzona  nocna i św ią ­
teczna  k o le jn a  obsługa  zd row ia  w  postac i podobnej do n a ­
szych ko le jn y ch  dyżurów .

S łużba zd row ia  w  P a le s ty n ie  je s t za rządzana  p rzez  d e ­
p a r ta m e n t zd row ia , zw any  po h e b ra jsk u  „M ach leket A b e rin t 
am erk az it“, D ep a rta m e n t posiada  w ydzia ł farm aceu tyczny . 
N a czele jego sto i g łów ny  in sp ek to r fa rm aceu ty czn y  p o sia ­
da jący  p ra w a  n ad zo ru  n a d  ap tekam i, d ro g eriam i i  w y tw ó r­
n iam i. Je m u  też są  podpo rządkow ane  m ie jsk ie  i okręgow e 
u rzędy  zd row ia  oraz zak ład y  za jm u jące  się sp rzedażą  i w y ­

ro b em  leków . W w y m ien ionym  urzędz ie  sp raw y  fa rm a c e u ­
tyczne  p ro w ad z i in sp ek to r -  ap tek a rz . P rz y  d ep artam en c ie  
n iem a żadnych  doradczych  in s ty tu c ji i nacze lny  in sp ek to r 
je s t n ieog ran iczony  w  sw ej w ładzy .

R ew izje  a p te k  są  p rzep ro w ad zan e  ta k  ja k  i u  nas. P o ­
n ad to  in sp ek to r sp raw d za  obecność zarządcy , podczas ekspe­
dycji, czystość ap tek i, rachunkow ość  środków  odurza jących , 
n ie  in te re su je  się n a to m ias t zupe łn ie  sp raw a ln i cen  leków . 
S p ec ja ln ą  uw agę  zw raca  się n a  to , by  p o w ierzchn ia  ap tek i 
nie; b y ła  m n ie jszą  od 60 m e tró w  k w ad ra to w y ch , a  sa la  r e ­
cepcy jna  n ie  m n ie jszą  od 30 m 2.

W sali recep cy jn e j w olno  ty lko, w y d aw ać  specy fik i oraz 
lek i m a g is tra li te r  p rzy rządzone, n a to m ia s t p rzy rząd zan ie  le ­
ków  m oże być p rzep ro w ad zan e  ty lko  w  lab o ra to riu m . Z a 
n iep o rząd k i znalezione w  ap tece  podczas rew iz ji n a k ład a n e  
są  k a ry  i m . in . za rządca  w  drodze  ad m in is tra cy jn e j m oże 
być pozbaw iony  p ra w a  za rząd u  czasow o lub  n a  sta łe .

Z aw ód  ap te k a rsk i w  P a le s ty n ie  n ie  b y ł d o tąd  zo rg an i­
zow any. P rz e d  dw om a la ty  założono T ow arzystw o, w  sk ład  
k tó rego  w eszli w szyscy fa rm aceu c i w  ilości 70 osób. T yleż 
p ra w ie  je s t  w  T el-A w iw ie  a p te k  n a  250 tysięcy  m ieszk ań ­
ców.

P rzy  w olnym  zaw odzie w ładze  n ie  uw aża ły  za w sk aza ­
n e  w trącać  się w  sp raw y  ceny  leków . Z tego pow odu w  T el- 
A w iw ie pod w zględem  cen p an o w a ł duży  rozgard iasz . N or­
m aln y m  też było  obiaw em , że w  każdej z 10 w iększych  a p ­
te k  te n  sam  lek  b y ł tak so w an y  inaczej —  w ed ług  w łasne j 
k a lk u la c ji danego  ap tek a rza . D ochodzi do tego, że n iek tó re  
lek i ta k su je  się w  jed n e j ap tece  n isko, a w  d rug ie j n a d ­
m ie rn ie  w ysoko. C ierp i n a  ty m  w  p ie rw szym  rzędzie  k o n ­
su m en t n ie  m a jąc  ręk o jm i, że ceny  n a jn iższe  n ie  są  n a j ­
w yższym i. R ozum ie się iż ta k a  h an d lo w a  k o n k u re n c ja  ob ­
n iża  i pow agę ap tek a rza .

O sta tn io  n astąp iło  po rozum ien ie  w śród  a p te k a rs tw a  ce­
lem  u jed n o s ta jn ien ia  cen  i w y d aw an ia  w spó lnej tak sy . L e ­
kosp is do tychczasow y P a le s ty n y  o b e jm u je  1500 m ed y k am en ­
tów  galenow ych  i ro ś linnych , oraz przeszło  5000 specy fi­
ków .

Redakcja i Administracja „Kron, Farmac.” czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszawa, M arszałkowska 138 m. 8. T elefon  5-23-18. Konto czek ow e P. K. O. 8491.
R edaktor odpow iedzialny: IVIgr S te fan  Rdzanek.  W ydaw ca: Zw. Zaw. F a rm a c e u tó w -P ra c o w n ikó w  w Rz. Pol.
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ZIMNY, CZYSTY i ZDROWY

NORWESKI TRAN LECZN ICZY

jest klimat tych okolic Norwegii, gdzie 

odbywa się połów wątłuszy. Trari Leczni­

czy wytłacza się ze świeżych wqtrób 

wątłuszy już w kilka godzin po ich wyłowie­

niu. Tej okoliczności zaw dz ięczam y w yso ­

ką jakość Tranu Leczniczego, który jest 

w znacznym  stopniu pozbaw iony  zapachu  

i sm aku  i jest przezroczysty

Tran Leczniczy zapob iega  krzywicy, 

wzm acn ia  kościec i uzębienie, uodporn ia  

ś luzówkę dróg o d d ec ho w ych .

O r y g i n a l n y  r̂an les  ̂ stale

k o n t  r o l o  w a n y przez

R z ą d  N o r w e s k i .

L a b o r a t o r i u m

H o m e o p a ł y e z n o - B i o c h e m i  c z n e

Dr Wil lmar Schwabe
Sp. z o° o.

Poznań — Al. M arc inkow sk iego  26.

p o  I e c a :  

wszelkie leki homeopatyczne oraz 
podręczniki

Na żądanie i według podanych przepi­
sów przyrządzamy dla aptek wszelkiego 

rodzaju mieszanki.

Dostawca leków homeopatycznych do 
klinik uniwersyteckich.

Zarząd 
(—) W . Lubarski

W ym aganiom  now ej taksy odpow iadają  

ca łk ow icie  znane od szeregu  lat ory­
ginalne, patentow ane

K A P S U Ł K I  
samootwiersjąca się
Nr. Pat. 17751 wyrobu Labor. Chem. 
Dra S. K u g l e r a  w Brzezinach Śląskich

Stosowanie kapsułek nie 
otwierających się samoist­
nie jest ustawowo wzbro- 

- nione. ~

UWAGA
Wystrzegać się we własnym inte­
resie nieudolnych naśladownictw.



MIANOWANE SUROWCE ROŚLINNE
Zgodnie z wymaganiami obowiązującej II F. Pol. Zakłady nasze wypuściły na rynek 

apteczny następujące stabilizowane i mianowane surowce roślinne:

HERBA ADONID1S VERNALIS KLAWE
stabil, et titrat. (concis. et pulv.)

1.0 =  10 jedn. kocich

FOLiA DIGITALIS PURPUR. KLAWE
stabil. et titrat. (concis, et pulv.)

1.0 =  2000 jedn. żabich

O p a k o w a n i a :  flakony z korkiem eksykatorowym i blaszanki uszczelnione po 50.0 i 100.0

T-wo Przem. Ghem.-Farm. d. Magister Klawe, S, A,
Warszawa, KarolKowa 22/24

S P E C Y F I K I  fa rm a c e u ty c z n e  m a r k i  „  C  I B  A s s

AGOMENSINA
ATOCHINOL

CHININOPHYTINA
CIBALGINA

COAGULEN
CORAMINA

CALCIO-CORAMINA
DIAL

DIALACETINA
DIDIAL

DIGIFOLINA
ELBON

EXTR. COMPL. GLAND. 
SEX. MASCUL1NAE*) 

FERROPHYTINA  
FORTOSSAN  

ISAROL 
LIPOJODINA  

PERKAINA  
PERCAINAL

PERISTALTINA
PHYTINA

PROKLIMAN
REZYL
SALEN

SALENAL
SISTOMENSINA

VIOFORM
YOHIMBINA

CHEMIKALIA farmaceutyczne marki „ C  I B  A  <(

(* Preparat znany w p iśm iennictw ie św iatow ym  p. n. ANDROSTINA

PABIANICKA SPÓŁKA AKCYJNA P R Z E M Y S Ł U  C H E M IC Z N E G O ,

P A B I A N I C E


